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C hm ury na
P rzeż yw am y obecnie k ry z y s  gosp od arczy  

o napięciu  n iezw yk le  ostrem . F a k t nadejścia  
o kresu  k ry zy su  po la ta ch  pom yślności nie 
jest d la zn aw có w  h istorji rozw oju  ekonom i­
cznego niespodzianką. C h a ra k te r i przebieg  
k ryzy su  nie w yk azu ją  rów n ież  zn aczn iej­
szych  różnic w  p orów n an iu  z tak im i o k re sa ­
mi la t daw nych .

K on ju n ktu ra  gosp od arcza ma przebieg  
cyk liczn y. P rzed  'dzisiejszym m om entem  
m ieliśm y o k re s  pom yślnej k on ju n ktu ry, ró w ­
nież i w  bliższej, lub dalszej p rzyszłości n a­
stąp ić  m usi załam anie się obecnej depresji. 
Św iadom a działalność lud zka m oże w  p e w ­
nym  stopniu w p łyn ąć na p rzebieg  o m aw ia­
nego z jaw iska.

D latego u w ażam y za kon ieczne na w s tę ­
pie to pod kreślić , że w edług nasizego m nie­
m ania p ew n e czyn niki m iarodajne zd rad zają  
zb ytn ią  n erw o w o ść  w  ocenie p rzeżyw an eg o  
obecnie m om entu. W  dalszym  ciągu naszych  
ro zw ażań  p rag n ę lib yśm y sp róbow ać zan alizo ­
w an ia  p o d staw  i p rz yczyn  p rzesilen ia  gos­
podarczego, jak i k ra j nasz, a w  w iększym  
jeszcze stopniu niem al c a ły  św ia t p rzeżyw a .

Bodaj, że zasadn iczą p rzyczyn ą  depresji 
gospodarczej jest znaczna po w ojn ie rozb u ­
d ow a a p a ra tu  p rodu kcyjnego  p rz y  ró w n o ­
czesnym  spadku konsum cji.

O ile  zgodzim y się na p ow yższe tw ie r ­
dzenie, k tó re  z re sz tą  jest głoszone przez  n a j­
w ię k sz e  p ow agi ekonom iczne, u ła tw i to  nam  
oznaczenie środ ków , m ogących służyć do 
złagodzen ia p rzebiegu k ryzysu . Nie n a leży  
do n aszych  zadań, an i też  nie le ż y  w  in ten ­
cji w sk a z yw a n ie  dróg, jak iem i m a k ro czyć  
p o lity k a  gosp od arcza k raju . 0  ty le  jednak,
0  ile  d o tyczyć  ma ona nas sam ych, m ożem y
1 m usim y z n ią się zapoznać.

S k o ro , jak  stw ierd ziliśm y, zasadniczą  
p o d staw ą  p rzesilen ia  jest n ied ostateczn a  
konsum cja, n a leżałob y  dążyć dio jej p o w ię ­
kszen ia . Ten, p ozorn ie  ta k  p ro s ty  środ ek , nie 
jest jed n ak  ła tw y  do z re a lizow an ia . Z w ięk ­
szenie bow iem  kionsumcji u zysk ać  m ożna  
bądź p rzez  p o w iększen ie  liczb y  kon sum en­
tów , n. p, p rzez  zd obycie  now ych , w a rto śc io ­
w ych  ry n k ó w  zbytu , bądź też p rzez  p o w ię k ­
szenie spożycia  w e w n ą trz  k ra ju . A n i jedna  
ani druga ew en tu a ln o ść  nie jest w  naszych  
w a ru n k a c h  ła tw a  do p rzep ro w ad zen ia . W y ­
daje nam  się, że m ożliw e do u zysk an ia  p o ­
w iększen ie  konsum cji da się uzyskać, o ile  
już nie p ow iększen ie  poziom u płac. C h arak -  
te rys ty c zn em  zjaw isk iem  k ry zy su  jest spa­
dek  cen. P rzy  tym  stan ie  rze c zy  w a rto ść  r e ­
a ln a  płac w zrasta , i, co za tem  idzie, zw ięk -

horyzoncie
sza się rów n ież odpow iednio  konsum cja. 
Z w iększona konsum cja pow oduje zm niej­
szenie, lub n a w e t zanik  ró żn icy  m iędzy p o ­
dażą, a pop ytem  na w y ro b y  p rzem ysłow e i 
ro lne, p o zw ala  na stopn iow e uruchom ienia  
nieczynnych, z pow odu b ra k u  p op ytu  w a r  
sztatów , pow oduje w zro st cen, za tru d n ien ia  i 
w ostateczn ej k on sek w en cji p rzyczyn ia  się 
do całkow itego  p rzełam ania  k ryzysu .

R zecz p rosta , że op isan y bieg w yp a d k ó w  
m ógłby m ieć m iejsce w  razie  posiadan ia  d o ­
sta teczn ych  śro d k ów  na zrea lizow an ie  w y ­
m ienionego program u i na w yp a d ek  izo lo w a ­
nia danego ryn k u  od w p ływ ó w  z e w n ę trz ­
nych, P rz y  naszym , tak  stosun kow o n iezn a­
cznym  udziale w  ob rocie  m ięd zynarod ow ym  
i p rz y  naszym  system ie gospodarczym , o p a r­
tym  głów nie o ry n e k  k ra jo w y , w yże j p rz y to ­
czony bieg w yp a d k ó w  b y łb y  chyba bardzie j 
b lisk i rzeczyw isto ści, niż w  innych kra jach . 
C zy nasza p o lityk a  gospod arcza k ro c z y  w y ­
żej oznaczonem i sz lak am i?

P rzy  d eb atach  nad budżetem  na ro k  
19 3 1 -2  sp raw a  p o lityk i gospodarczej p ań stw a  
b y ła  obszern ie  om aw iana. Zgodzono się n a ­
w et, że źródło obecnego k ry z y su  le ż y  w  
spadku konsum cji, I jak ie ż  środ k i w y n a le ­
ziono d la za rad zen ia  tem u złu ? Oto uznano  
za na jbardzie j w skazan e... obn iżenie p ob o­
ró w  urzędn iczych, w iedząc, że pociągnie to  
za sobą red u k c ję  płac w ogóle. W  k o n se k ­
w en cji zatem  n astąp ić  m usi n ieuchronnie  
d a lszy  sp ad ek  konsum cji.

G d yb y  jednocześnie n a stąp iły  zm ian y w  
p o lityce  p o d atk ow ej, p o zw ala jące  oczek iw ać  
w zro stu  konsum cji innej w a rs tw y  narodu  
w ów czas nie poru sza jąc tu  k w e stji dopusz­
czalności finansow ania konsum cji jednej 
w a rs tw y  kosztem  innej, m oglibyśm y się 
zgodzić, że d la gosp od ark i ogó ln okra jow ej 
b ędzie  to obojętne, lub n a w e t k orzystn e . T ak  
jednak, jak  rze czy  m iały m iejsce, w edług  
naszego p rzekon an ia , odnośnie u ch w ały  r a ­
czej pogłęb ią jeszcze k ryzy s .

I to jeszcze trz eb a  zauw ażyć, że p rz y  o- 
becnym  u kład zie  bu dżetu  urzędniczego o 
ch a ra k te rz e  w yb itn ie  w eg etacy jn ym  skutk i 
u ch w ały  w  na jw iększym  stopniu u d erzą  w  
ro ln ictw o, a  w ięc  w  a u to ró w  uchw ały.

O dbieg libyśm y znacznie od obiektyw izm u, 
k tó ry  s ta ra m y  się zachow ać, gd yb yśm y p o ­
m inęli jedyne, lecz n iezm iern ie pow ażn e u- 
zasadn ien ie w spom nianej uch w ały.

B ra k  śro d k ó w  w  sk arb ie  i kon ieczność  
u ch w alen ia  rea ln eg o  budżetu.

Lecz... w szak  b yło  to  ty lk o  jedno ogniw o  
w  łańcuchu za ryso w an eg o  system u po lityk i.



CHMURY I GÓRY.

Jak ż e  bowiem można sobie wytłumaczyć 
projekty, szczęśliwie jeszcze nie uchwalone, 
zmniejszenia poborów tej „arystokracji u- 
rzędniczej“ , zatrudnionej w przedsiębior­
stwach państwowych. W szak na budżet pań­
stwowy wpływu one nie wywierają. Są  to 
przdsiębiorstwa skomercjalizowane, w któ­
rych koszty administracyjne, wydaje nam 
się, nie przekraczają ogólnie przyjętego od­
setka. Jak ie  tedy miałoby uzasadnienie to 
zarządzenie, o ile odrzucimy demagogję, na 
którą wskazywałby sam termin „arystokra­
cja urzędnicza4‘, zakraw ający na gorzką 
iironję. Jak ież  cele miały na oku sfery, dom a­
gające się obniżki poborów tej grupy pra­
cowników? Czyżby miało to nastąpić jedynie 
dla zasady. W szak nie mogło to wpłynąć na 
zmniejszenie ciężaru podatkowego, gdyż 
przedsiębiorstwa te z budżetem państwo­
wym nie są  związane, a koszty administra­
cyjne, nie są pono nigdzie nadmierne—prze­
ciwnie, raczej niemal wszędzie są niższe, ani­
żeli w analogicznych zakładach prywatnych. 
A  czyż warto wspominać, że podobny pro­
jekt, nie przynosząc realnych korzyści, po­
większyłby tylko ostrość przesilenia. Czyż 
zmniejszenie konsumpcji kilkuset tysięcy 
rodzin pracowników tych przedsiębiorstw 
mogłoby nie zaważyć na konsumcji zarówno 
artykułów przemysłowych, jak i rolniczych?

W szak nie o to chodziło wnioskodaw­
com. A i to dodać należy, że zmniejszenie 
poborów tej grupy pracowników zreduko­
wałoby poważnie wpływy kas chorych, za­

fot. H. Poddębski.

kładów ubezpieczeń i... skarbu państwa, m. 
in. z podatku dochodowego.

Z całą pewnością możemy to powiedzieć, 
że projektu skuteczniejszego pogłębienia i 
rozszerzenia kryzysu niepodobna sobie wy­
obrazić.

Nie możemy tu operować ścisłemi mater- 
jałami w odniesieniu do innych przedsię­
biorstw i zakładów, lecz, o ile chodzi o 
P. Z. U. W., materjały te wskazują w sposób 
niewątpliwy, że projekty obniżenia naszych 
uposażeń żadnego rzeczowego uzasadnienia 
nie mają.

Prócz bowiem przytoczonych ogólnych 
względów, przemawiają przeciwko temu cy­
fry procentów, kosztów administracyjnych w 
P. Z. U. W., które są utrzymane na takim 
poziomie, że ani teorja, ani praktyka ubez­
pieczeniowa nie dają żadnych poważnych 
podstaw do żądań wydatnego, nagłego ich 
obniżenia. Nie znaczy to, że przy coraz bar­
dziej postępującem usprawnianiu aparatu 
P. Z. U. W. nie będzie możliwe uzyskanie 
z biegiem czasu niższego odsetka. Zniżka 
procentu kosztów administracyjnych postę­
puje stale. Myliłby się jednak, ktoby przy­
puszczał, że można jednem pociągnięciem 
pióra naturalny proces ten przyspieszyć, 
krótkowzroczna byłaby to polityka i niebez­
pieczna, Mimo wszystko bowiem dla wpro- 
wadzerya pewnych zmian w tak delikatnym 
i skomplikowanym aparacie, jakim jest za­
kład ubezpieczeniowy, nie wystarczy wie-



lodziedzinow a specjalność —  tu trz e b a  grun­
tow nej znajom ości rzeczy .

W y d a w a ło b y  nam  się w ted y , że lep iej b y  
zrob ili w n ioskod aw cy, gd yby się n a jp ierw  
zapoznali ze stanem  i m aszynerją  ap aratu , 
k tó ry  ch cie li tak  m ało subtelnym  p rz y rz ą ­
dem, jak  g ilo tyn a —  ulepszać.

Istnieją bow iem  w ym ow n e i ła tw e  do 
w yn a lez ien ia  sposoby dokonania tego. C y fry  
tu  są na jb ardzie j m iarodajne. Cóż one m ów ią  
o kosztach  ad m in istracji P. Z. U. W . W y n o ­
siły one w  stosunku do w szystk ich  dochodów  
P. Z. U. W .:
w  r. 19,24 20 .25 % w  r. 1927 15,99%
„ „ 1925  18 .39%  „ „ 19 29  14.94%
„ „ 1926 16.37%

W  stosunku zaś ty lk o  do zb ioru  sk ład ek : 
w  r. 1924  24 .11%  w  r. 1927 20,87%
„ „ 1925  24 .03%  „ „ 1928  18.60%
„ „ 1926  2 1 .15 %  „ „ 19 29  15 .31%

podczas, gdy w  la ta ch  p rzed w ojen n ych  ap a­
rat, obsługujący ^ obecnego te ren u  d z ia ła ­
nia P. Z. U. W ., pochłan ia w  stosunku do  
zbioru sk ład ek :

w  r. 1903  17.06%
„ „ 1906  16.77%
„ „ 1909 16.33%
„ „ 19 12  15.40%

W  p orów n aniu  z innem i zakładam i ub ez­
p ieczeń  p ro cen t ten  u k szta łto w ał się na p o ­
ziom ie najniższym , gdyż w  stosunku do u b ez­
p ieczeń  w łasn ych  k o sz ty  ad m in istracyjne w  
ro ku  1928, w ra z  z kosztam i adm in istracji 
w łasnej *) (rocznik P. U. K . U. za r. 1930,

*) Poda jem y łączn ie  z kosztam i akw izyc j i ,  gdyż 
na ten  rach un ek  n iek tóre  to w arz ys tw a  p rze rzuca ją  
znaczną część kosztów ad m in is tracy jnych , np. 5 z a ­
k ładów  zag ran icznych  p rzy  kosztach  a d m in is tr a cy j ­
nych 1.384 tys. zł. w yp ro w adz iły  koszty  akw iz yc j i  
1.562 tys .  zł.

CO NA TO
Od dłuższego już czasu ciężk ie  było  p o ­

łożenie p ra co w n ik ó w  P. Z. U. W ., ob c ią­
żonych nadm ierną p ra cą  i ciągle zagrożo­
nych uszczupleniem  nikłego stanu p osiad a­
nia, P rzyszłość, w  k tó re j spod ziew aliśm y s:'ę 
p o p ra w y  położenia, zaw iodła nasze o c z e k i­
w anie, k ie d y  stała  się teraźn ie jszością , n a­
p raw d ę sm utną.

O becne ciężkie położenie k ra ju , odbijając  
się na sytu acji P. Z. U. W ., nie pozw ala  
n ie ty lk o  oczek iw ać  zm iany stanu rzeczy , 
k tó ry  u znaw an y był poprzednio  za ciężki, 
lecz raczej p rzeciw nie, każe  spod ziew ać się 
dalszego pogorszenia. Istotnie, niem al k ażd y

str. 56— 57 w  8 zakładach  w zajem n ych  w ię k ­
szych średnio  52.45%  

w  11 zakł. w zajem n. ak cy jn ych  ,, 50.72%
w  5 zakł. w zajem n. zagrań, ,, 42 .63%
w  5 zakł. w zajem n. publiczn. ,, 23.82%
zakł, ubezpieczeń  w szystk ie  razem  34 .12%  
podczas, gdy P. Z. U, W. w tymże

czasie 23.02 %
W  ro ku  1929, jak  w yk aza liśm y, k osz ty  

ad m in istracyjne P. Z. U. W . zm niejszyły się 
b ardzo  znacznie, zaś w  ro ku  1930  w edług  
p ro w izoryczn ych  obliczeń  w yk azu ją  znów  
dalszy  znaczny spadek. Z całą pew n ością  
m ożna te d y  pow iedzieć, że P .Z.U .W . n a le ży  
do najtan iej p row ad zon ych  zak ład ów  w  
kraju .

C zyżby c y fry  te  nie p rz em aw ia ły  do n a j­
ża rliw szych  zw o len n ik ó w  w a lk i z k ryzysem  
zapom ocą obniżania uposażeń. Czyż, nie jest 
d osta teczn a ich w ym o w a ?

M am y nadzieję, że genezy odnośnych  
p ro jek tó w  szukać n a le ży  w  zb ytn ie j n e rw o ­
w ości czyn n ików  m iarodajnych, szu ka jących  
doraźn ych  śro d k ów  do w a lk i z n iew ątp liw ie  
ciężkim  k ryzysem .

Szczęśliw ie  się stało, że p rz y  d eb atach  w  
Sejm ie z w yc ię ży ła  rozw aga, że dotąd  sp ra ­
w a  obniżania uposażeń p ra co w n ik ó w  in sty ­
tucji u żyteczn ości publicznej nie jest p rz esą ­
dzona i że obniżenie p o b oró w  u rzęd n ik ó w  
p ań stw o w ych  u w aża p. M in ister S k a rb u  za  
ew en tu a ln ą  ostateczność. M am y nadzieję, że  
p ro je k ty  te  nie będ ą  w ogóle zrea lizow an e. 
Je ż e li  zaś chodzi o sam ą w a lk ę  z k ryzysem , 
to w szak  ch yb a e lem en t p ra co w n ic zy  nigdy  
nie skąp ił o fia r dla publicznego dobra. I dziś 
nie uch y li się z p ew n ośc ią  w zorem  innych  
sfe r od pon iesien ia  słusznie p rzyp a d a jących  
na jego b a rk i c iężaró w . Lecz w yd a je  nam  się, 
że zrzucanie nadm iernego c iężaru  na te  go­
to w e  do o fia r b a rk i jest n ieu sp raw ied liw ion e  
i, co w ięcej, m ija się z celem .

ZWIĄZEK?
dzień przynosi ogółow i now e, bolesne z a ­
w od y  i ciosy. Fundusz 20%  obciążony zo ­
stał n iep rzew idzian em i w  p ragm atyce  c ię ­
żaram i, n iesłych anie nisk ie w ynagrodzen ie  
w  roku  ubiegłym  za p ra ce  re je s tro w e  u le ­
gło w  ro k u  b ieżącym  redukcji, dalsze w y ­
padki sp o w od o w ały  jeszcze znaczniejsze ob ­
niżenie tego w ynagrodzen ia. O szczędności, 
czynione na każd ym  krok u , niem al zaw sze  
odbijają się pośrednio, lub b ezp ośredn io  na 
p ra c y  i p łacy  p racow n ik a.

K ie d y  zaś doda się do tego, że ostatn ie  
czasy p rzyn io sły  w y ra ź n y  nacisk  sfe r m ia­
rodajn ych  w  k ieru n k u  zm niejszenia w  b a r­



dzo znacznym stopniu kosztów administra­
cyjnych, wypadnie stwierdzić, że nigdy chy­
ba dotąd położenie pracowników nie było 
tak ciężkie.

W tej nad wyraz ciężkiej sytuacji oczy 
wszystkich pracowników zwrócone są w k ie­
runku Związku, od którego oczekują dyrek­
tyw i zarządzeń, mających na celu już je­
żeli nie poprawę położenia, to w każdym 
razie niedopuszczenia do dalszego pogor­
szenia się sytuacji.

Kierownictwo Związku nie jest w poło­
żeniu łatwem. Aczkolwiek bowiem wytwo­
rzony stan rzeczy nakazuje kategoryczne 
przeciwstawienie się obciążeniu pracowni­
ków niemal całym ciężarem przesilenia, to 
jednak z drugiej strony należy liczyć się 
z realnemi możliwościami chwili obecnej 
i z ogólną sytuacją kraju i Zakładu, która 
nie może być dla pracownika obojętną.

Znalezienie właściwego sposobu postępo­
wania w tego rodzaju sytuacji nie jest rzeczą 
łatwą. Żądając od społeczeństwa i władz Za­
kładu uznania naszych praw i potrzeb, mu­
simy ze swej strony liczyć się również z po­
trzebami kraju, a w pierwszym rzędzie In­
stytucji. Obecny stan Zakładu i położenie 
jego władz jest ciężkie. Odbija się ono na 
bycie pracownika. Zarówno tedy w inte­
resie społeczeństwa, jak i Władz Zakładu 
i jego pracowników leżą wszelkie dążenia 
do poprawy obecnego stanu rzeczy. Nie 
może to się jednak odbyć całkowicie kosz­
tem pracowników, jak usiłują przeprowadzić 
niektóre czynniki miarodajne, lecz słuszny 
udział pracowników w ponoszeniu ciężaru 
naprawy obecnej sytuacji jest konieczny. 
Pracownicy umysłowi wogóle, a my w szcze­
gólności nigdy nie uchylaliśmy się od przy­
padającego na nas obowiązku ponosze­
nia pewnych ciężarów dla ogólnego dobra. 
Z pewnością i w obecnym ciężkim momen­
cie nie wykażemy niechęci po poniesienia 
pewnych niezbędnych, a możliwych do zło­
żenia ofiar. Ofiary te mogą się objawiać 
w formie zwiększonych podatków, któremi 
obecnie obciążono pracowników, mogą obej­
mować zmniejszenie wynagrodzenia za pew­
ne prace nadzwyczajne, mogą się objawiać 
w formie jeszcze bardziej niż dotąd inten­
sywnej pracy, lecz nie mogą obejmować tego 
minimum praw do życia, jakie daje nam za­
sadnicze uposażenie wraz z uświęconym w ie­
loletnią tradycję funduszem 20%,

Wydaje nam się, że ten program doraź­
nej ofiary dla dobra kraju i Zakładu jest 
możliwy do zaakceptowania przez wszyst­
kich pracowników P, Z. U. W. i może wo­
bec tego służyć za wytyczną polityki Związ­
ku w tem tak krytycżnem, lecz miejmy na­
dzieję, niezbyt długotrwałem położeniu.

Wydaje nam się również, że powyższe

W LESIE.
daje dostateczne podstawy do ułatwienia Za­
kładowi przetrwania przeżywanego przez 
kraj cały kryzysu. Przypuszczamy też, że na 
tej platformie dałyby się również uzgodnić 
wypływające z ogólnej polityki zamierzenia 
władz Instytucji z reprezentującym ogół pra­
cowników Związkiem.

Gdyby na tem podłożu zdołano uzyskać 
zrealizowane zasady porozumienia, przypu­
szczamy, że uzyskalibyśmy w krótkim cza­
sie nowy, wymowny dowód doniosłości tej 
zasady. Wiele bowiem można uzyskać ko­
rzyści doraźnych w drodze mechanicznego 
przeprowadzenia redukcji wydatków, w pew­
nej sytuacji cały szereg najostrzejszych za­
rządzeń może liczyć na względne powodze­
nie, lecz wydaje nam się, że nigdy tak po­
ważne rezultaty, jakie są obecnie potrzeb­
ne, nie dadzą się przeprowadzić bez współ­
udziału najszerszych warstw wykonawców 
odnośnych zarządzeń i bez pobudzenia ich 
dobrej woli i osobistego zainteresowania we 
właściwy sposób i we właściwym kierunku.

Przypuszczamy, że czynniki miarodajne 
należycie zdają sobie sprawę z tego, a ostat­
nie zarządzenia dają nam ku temu mniema­
niu pewne podstawy. Wierzymy tedy, że 
wspólnym wysiłkiem kierownictwa Zakładu 
i ogółu pracowników, którzy w omówio­
nych warunkach z pewnością skierują cały 
zasób sił energji i ofiarnej pracy na prze­
zwyciężenie chwilowych trudności uda się 
Zakładowi bez żadnych większych kłopotów 
przetrwać obecny ciężki moment.



O udział świata pracy w życiu gospodarczem
„I w iem : w szystko  to co, te raz  póki j e ­

steśm y na wojn ie , tkw i  w nas, jak  kam ień  
w worku, po wojn ie  obudzi s ię  i wów czas  
dopiero n a s tąp i  ro zp raw a  na śm ierć i życ ie .

Dni, tygodnie ,  l a ta ,  tu p rzeży te ,  znowu 
pow rócą  i  nasi  zm arl i  tow arzysze  pow ­
staną  i pó jdą  z nami, uśw iadom im y sobie 
nasze ce le , i t ak  m aszerow ać  będz iem y, 
nas i  zm arl i  tow arzysze  obok nas, l a t a  fron­
tu za nami p rzec iw  komu, przec iw  ko m u?"

P rzeczyta jc ie  głośno, zw łaszcza drugi 
ustęp pow yższego m otta  ze znakom itego  
dzieła R em arąu e a, z ryw ająceg o  z n ie b y w a ­
ła p ro sto tą  p o k ryw ę  obłudy pseud oideo log i­
czniej i 'odsłaniającego isto tę  życia  i sto su n ­
ków , a znajdziecie w  nim ruch  — w  ta k t  m ar­
sza bojow ego —  kolum ny szturm ow ej, idącej 
do a ta k u  o lepsze ju tro . Na życie i na śm ierć!

A  sy tu a c ja  jest isto tn ie  trag iczna. M oże 
tak, jak  nigdy,

A rm ja  20 .000 .000  b ezro b o tn ych  w edług  
oficjalnej, b ard zo  n iekom pletnej s ta ty s ty k i  
M iędzyn arodw ego  B iura P ra cy , gdyż o b e j­
m ującej nie w szystk ie  p ań stw a, a w  w ie lu  
kra jach  ty lk o  część b ezro b o tn ych  w ob ec b ra ­
ku re jestrac ji, a w ięc  łącznie z członkam i r o ­
dzin arm ja m oże k ilku, m oże k ilku n astu  d z ie­
s ią tk ó w  m iljonów  ludzi, n ie  m ogących z n a ­
leźć na całe j kuli ziem skiej— ta k  w ie lk ie j—  
schronu nad) głow ą i k ęsa  ch leba p rzez  ca łe  
m iesiące, —  oto sym bol dzisiejszych  stosun­
ków .

Oto centralne zagadnienie, k tó rem u  n ie ­
m a dziś rów n ego , i k tó re  musi b yć  ro z w ią ­
zane, jeśli ca ły  św ia t n iem a stać się w id o w ­
nią katak lizm ów , k tó ryc h  ro zm iaró w  p rz e ­
w id zieć nie m ożna, ja k  nie m ożna p rz e w i­
dzieć dróg, k tó re  znękanym  nędzarzom  
w skaże głód i  rozpacz.

Ludzie jak o  ta k o  syci, ubrani, m ieszkają­
c y  i w ych o w u jąc y  sw e dzieci, maogół n ie z a ­
stan aw ia ją  się nad groźbą potęgu jącej się 
sytuacji, zapew n e bow iem  p o ra ź  p ie rw szy  
w iększość ich  dow iaduje się o te j liczące j co- 
najm niej d ziesią tk i m iljonów  głodnej arm ji, 
zdolnej do k ażd ego  posunięcia, k tó re  w  ich 
zrozpaczonej w yo b raźn i zm ieni ustrój i da im 
w yjście  z trag iczn ie  niszczącej ich sytu ac ji.

G orze j, że w iększość  w od zów  w szystk ich  
narodów , p sy ch ik ą  tk w ią c y c h  w  um arłej już 
przed w ojen n ej epoce i za ję tyc h  ro z w ią z y w a ­
niem  codziennych, w ciąż  p ię trzących  się  
k on flik tów , nie zdaje sobie ró w n ież  sp raw y, 
że niem a dziś innego ró w n ie  w ażn e zagad­
nien ia  nad zapew nien ie  ch oćb y n a jsk rom n ie j­
szego b y tu  tym , k tó rz y  m rą z głodu, a k tó ­
rych  imię już nie lej g jon, lecz  mil jony, że za ­
pom ogi, udzielane bezrobotn ym , są ty lk o

pa lja tyw em , nie leczącym  chorob y, i że je ­
dynym  ratu n k iem  jest zb ud ow an ie takiego, 
w  k tó ry m b y  każdy, kogo zrodziła  ludzkość  
pod groźbą ciężkich  k a r  za spędzenie płodu, 
znalazł dla siebie p racę  i minimum e g z y sten ­
cji.

W iszystkie inne sp ra w y  —  to  zajw islka  
drugorzędne, bądź m ające służyć ku odpę­
dzaniu znów  na długie la ta  głodu i nędzy  
z kuli ziem skiej, bądź m ożliw e, w ażne i ro z ­
k w ita jące , gd y dob rob yt p ow szech n y p o ­
w róc i do sw oich praw .

Zagadnienia m iędzynarod ow e, p ań stw o ­
w e, społeczne, gospodarcze, k u ltu ra ln e , —  
ca ły  ten o lbrzym i splot, łączący  ludzkość  
i w y p ro w a d za ją cy  cz ło w iek a  z n izin  p ie r-  
w otności ku szczytom  człow ieczeń stw a, m o­
gą i m uszą być ro zw ażan e i organ izow an e  
ty lk o  pod k ątem  stw orzen ia  tak iego  u stro ­
ju, gdzie w idm o pow szechnego głodu zo sta ­
nie usunięte. B ołszew ja p o w stać  m ogła w y ­
łącznie na gruzach ca rsk ie j Rosji, jed ynego  
p a ń stw a  w  E uropie, gdzie k o ra  d rzew n a z a ­
stęp ow ała  w ie lo k ro ć  zboże.

S tw ie rd z ić  oczyw iście  n a leży , że św iad o­
m ość groźby sytu acji zaczyn a stopniow o  
przen ik ać  w  sfe ry , k ie ru jące  życiem  pań- 
stw ow em  i społecznem , do czego p rzycz yn ia  
się p ra ca  M ięd zyn arod ow eg o  B iu ra  P ra cy ,—  
ale O’ w ie le , o w ie le  zam ało. M oże zagadnie­
nie to  pogłębione zostan ie  p rzez styczn iow ą  
1931 r. k on feren c ję  w  sp raw ie  bezrobocia , 
zw ołaną p rzez  M iędzyn arod ow e B iuro  
P racy .

W  an kiec ie  (K u rjer P olsk i z dn, 27,X U  
1930  r.), p rzep ro w ad zon ej p rzez  F ra n k fu rte r  
Zeitung na te m a t ogó lno-św iatow ego  p rz e s i­
len ia  gospodarczego, w  k tó re j w ziął udział 
szereg  w yb itn ych  m ężów  stanu E u rop y i  A *  
m eryk i, w sz ysc y  w iąza li sp raw ę p rzesilen ia  
i bezrobocia . M in iste r angielsk i H arlshorn  
om aw iał p ro je k ty  Ainglji w  za k resie  długo­
term inow ej p o lityk i w  sp raw ie  położenia  
k resu  n ieszczęścia  bezrobocia . A le  n a jb a r­
dziej bodaj ch a ra k te ry s tyc zn ą  b yła  odpo­
w iedź p, A lb e r ta  Thom as, d y re k to ra  M ię ­
d zyn arod ow ego  B iura P racy , k tó ry  jes t zd a­
nia, że b ezrobocie  w edług w szelk iego  p ra w ­
dop odobieństw a będzie w zrasta ło , i k tó ry  
w idzi w y jśc ie  z obecnego p rzesilen ia  w  p rz e ­
obrażeniu  się obecnego ustro ju  k a p ita lis ty c z ­
nego w  bard zie j socja listyczn y.

W y p a d a ło b y  przypom nieć tu taj pog lądy  
szeregu innych w yb itn ych  ekonom istów , 
a m iędzy inenm i Som b arta , ab y  zrozum ieć, 
że ocalen ie  tk w i w  p rzebu d ow ie  gruntow nej 
obecnego ustroju , —  p ow ied zm y jaśniej —  
w  oparciu  ustro ju  o zupełnie now e zasady.



W GÓRACH.

,,Każda era ma swój ustrój'*, — oto sło­
wa Napoleona. Iść przeciw tej fali — to g i­
nąć, poznać i płynąć z nią — to zwyciężać. 
Wielki cesarz Francuzów stwierdził to sam 
na sobie. Triumfy jego związane są w danym 
stopniu ze służbą idei republikańskiej i de­
mokracji politycznej, które go wyniosły. 
Zdrada tych idei — oto jedno z istotnych 
źródeł jego zguby. Przegrane bitwy i upadek 
Napoleona, — to w poważnej mierze kon­
sekwencja sprzeniewierzenia się wielkiej 
wszechogarniającej ówczesne społeczeństwa 
kulturalne idei.

Sam  zresztą to rozumiał.
— ,,'Czy wie pan, —. rzekł w czasie jednej 

rozmowy, — co podziwiam najwięcej na 
świecie? Niezdolność gwałtu do zorganizo­
wania czegokolwiek. Istnieją dwie potęgi na 
świecie: duch i miecz, Z czasem jednak 
miecz pokonany bywa przez ducha".

I my szukać musimy najwłaściwszego dla 
nas ustroju, I oczywiście — powołać do p la­
nowania i budowania tego ustroju najodpo­
wiedniejszych współczesnych ludzi.

Idee te i  ludzie tkwią nie w organizacjach 
ubiegłego wieku, już przeżytych, lecz w tych 
nowych, współczesnych, coraz potężniej­
szych komórkach organizacyjnych naszego 
życia, w związkach i organizacjach za wodo- 
wo-gospodarczych.

Wielokrotnie już, w różnych enuncja­
cjach, rozwodziłem się nad tem, że żyjemy 
w nowej epoce.

Słupem granicznym między okresem po­
przednim — demokracji politycznej pod 
względem ustrojowym i liberalizmu ekono­
micznego pod względem gospodarczym, 

okresem, co raz częściej otrzymującym mia­

fot. kol. K. Erdmana.

no ,, b u rż uaz yjn ego ", a okresem, w jakim już 
nieświadomie żyć zaczynamy, były lata 
1914 — 18, Chciałbym przy sposobności roz­
wiać pogląd, jakby lata te były latami wiel­
kiej wojny, podczas gdy, w istocie swej by­
ły one przedewszystikiem wybuchem wiel­
kiej rewolucji światowej, trwającej bez 
przerwy i mającej trwać dopóty, aż nie usta­
bilizujemy stosunków społecznych na no­
wych współczesnych zasadach, — zasadach 
reprezentacji interesów.

W nowym okresie demokracja gospodar­
cza (—obywatel-gospodarz—) ma w dużym 
stopniu zastąpić demokrację polityczną, 
a teorja (i praktyka) liberalizmu ekonomicz­
nego ustąpić musi w znacznej mierze kie­
rownikowi korporacyjnemu, opartemu o sze­
roki samorząd gospodarczy.

Tutaj znów zmuszony jestem do pewnej 
dygresji ze względu na dość powszechne w ią­
zania ustroju korporacyjnego z faszyzmem.

Korporacjonizm italski oparty o  przymus 
państwowy, jest zaprzeczeniem ideologji wy­
stępującego na widownię dziejową ,,obywa- 
tela-gospodarza", a więc czynnika dziejowe­
go, który nie w przymusie lecz na drodze 
wzajemnego układu szuka rozwiązania no­
wego ustroju.

Faszyzm, tak samo jak i bolszewizm jest 
krańcowym przejawem nowych prądów, 
przejawem torującym drogę nowym ideom, 
lecz w konsternacji swej skazanym na za­
gładę.

Obywatel-gospodarz dąży do usunięcia 
klęsk współczesności w dobrowolnem, świa- 
domem oparciu się o innych.

Możnaby do niego zastosować powiedze­
nie Henri de W eindefa, byłego prezesa Mię-



d zy  na rodow ej K o n fed erac ji P raco w n ik ó w  
U m ysłow ych :

,,W sizyscy oni —  to ty lk o  ogniw a jednego  
sym bolicznego łańcucha, św iadczącego o  tem, 
że w ysiłek  każdego b y łb y  darem ny, gdyby  
nie był cudow nie za leżn y od w ysiłk u  w szy s t­
k ich*.

T utaj ró w n ie ż  ma zastosow an ie p o w ie ­
dzenie N apoleona o dziejow ej ro li m iecza  
i ducha. W  stosunku do c h a ra k te ru  o b yw a- 
te la -gospod arza, jeszcze m oże bardziej.

W o b e c  członków  zw iązku  zaw odow ego  
idei tej szerzej uzasadniać nie p o trzeb u ję : 
zw iązk i zaw o d o w e bow iem  m uszą się stać  
jedną z k om ó rek  now ego ustroju .

Idea d em okracji gospodarczej nie od dziś 
się datuje. B ism ark  był jednym  z p ierw szych , 
k tó ry  jaśniej u jął to zagadnienie. W  1881 r. 
pow ołu je on do życia  p ierw szą  na św iecie  
P ań stw o w ą R adę G ospod arczą , p rz e c iw sta ­
w ia jąc  ją —  n iew ątp liw ie  nie b e z in te re so w ­
nie —  p arla m en to w i po litycznem u, a na  s ta ­
re  lata , już poi odejściu od w ładzy, smuci 
się, że nie udało mu się w czas zorganizow ać  
„zw iązku pszczół p racu jących  p rzec iw  sze r­
szeniom  p o lityczn ym “.

Lecz ow e „pszczoły p racu jące  “ zrzeszały  
się coraz silniej sam e. P o w sta w a ły  raz w  raz  
i ro zw ija ły  się coraz silniej zw iązk i zaw odo­
w e i organ izacje gospodarcze robotn ików , 
p rzem ysłow ców , kupców , finansistów , ro ln i­
ków , a później i p ra co w n ik ó w  um ysłow ych.

Dziś c a ły  św ia t p o k ry ty  jest o lbrzym ią  
siecią ty c h  zaw odow o.-gospodarczych kom ó­
rek , szu ka jących  dla siebie w yra zu  w  n o ­
w ym  ustroju  p a ń stw  i społeczeństw . W ied zą  
one doskonale, że zb liża się m om ent, gdy  
zdolne będą zastąpić, czy choćby uzupełnić, 
dotych czasow e fundam enty życia  zb io ro w e­
go —  p a rtje  i s tro n n ic tw a . W ied zą  one do­
skon ale , że re fo rm a ustro ju  p ań stw ow o-  
społecznego i zm iana ordyn acji w yb orcze j 
musi iść i pójdzie pod znakiem  rep rezen ta c ji 
zaw odow o-gospodarczej. W ied zą  one, że 
p arlam en t gospodarczy, p a rla m en t p ra c y  z a ­
w odow ej zastąp i d o tych cza so w y  p arla m en t  
po lityczn y , ad w okack i, gadający, n iefachow y, 
że szeroko  rozg ałęz ion y sam orząd gosp od ar­
czy  pow oła do p ra c y  i do rząd zen ia  nie  
w szech w ied zących  p o lity k ó w  i politylk ierów , 
lecz fachow ców , k tó rz y  p rzeszli c iężką służ­
bę życia  zaw odow ego.

D em okracja  p o lityczn a , p a rtje , s tro n n i­
ctw a, a zw łaszcza  ich le a d e rz y  b ron ią  z a c ie ­
k le  sw ego stanu posiadania. K tó ż b y  na ich  
m iejscu inaczej p o stę p o w a ł?

A le  dem okrac ja  gospodarcza w d ziera  sie 
coraz bardzie j w  ich szańce. Oto w szęd zie  
organizuje się sam orząd  gospodarczy, a u 
szczytu  tej b u d ow y p o w sta ją  n aczelne o rg a ­
ny. W  N iem czech w idzim y R eich w irtsch a fts-

ra t, w  p rzed faszysto w sk ich  W łoszech  —  
G onseil N ational E conom iąue, w  A nglji —  
kom isje k ró lew sk ie , w  P olsce —  rozw iązan e  
już zresztą  kom isje opin jodaw cze p rz y  K om i­
tecie E konom icznym  M inistrów .

A  obok nich, jako funkcja in te lek tu  nau ­
kow ego i technicznego, istn ieją  lub tw o rzą  
się specjalne akadem je czy  ra d y  na w zó r N a­
tional R esearch  C ouncil w  S tan ach  Z jedno­
czonych, M asary k o w ej A k ad em ji P ra sy  w  
C zechosłow acji lub R eich sk u rato riu m  fik* 
W irtsch a flic h k e it w  N iem czech. I P o lska  p o ­
w ołała  już K om itet o rgan izacyjny Polsk iej 
A kad em ji P racy ,

R ów nież i na te ren ie  m iędzynarodow ym  
w idzim y p ew n e p ró b y  w  tym  sam ym  k ie ru n ­
ku: Ligę N arodów  z jej kom isjam i i M ięd zy­
n arod ow e B iuro P racy .

T ak w  ram ach m iędzyn arod ow ych  i p o ­
szczególnych p a ń stw  p rzed staw ia  się w  n ie ­
udolnym  sk róc ie  p rzen ik an ie  dem okracji 
gospodarczej w  dziedzinę rząd zen ia  życiem . 
Stopn iow o do w ład zy i do głosu przychodzą  
p rz ed staw ic ie le  zw iązk ó w  i organ izacyj z a ­
w od ow o-gospod arczych , k tó rz y  n a jlep ie j 
znają, bo na w łasn ych  b arkach  n iosą  życie  
w spółczesne i k tó rz y  jed yni w e w zajem nej 
w sp ó łp racy  w szystk ich  zorgan izow anych  
grup gospodarczo-czynnych  m ogą n a k reślić  
tak i program  p rzeb u d o w y ustroju , w  k tó ­
rym — p rzy  w zajem n ych  ustęp stw ach  i uzgod­
nieniu in te resó w  ludzie w spółcześni znajdą, 
skrom niejsze n iew ątp liw ie  dla d o tych cza so ­
w ych górnych  dziesięchi tysięcy , a le znoś­
niejsze dla w szystk ich  w aru n k i egzystencji

P rzen ikan ie  dem okracji gospodarczej nie 
m oże o czyw iście  za trzym ać się na  p ew nym  
poziom ie, —  m usi ono iść coraz głębiej, aż 
p rzen ikn ie  do k ażd ej kom órk i naszego życia, 
do każdego w a rsz ta tu  p ra cy . J a k  liberalizm  
ekonom iczny k ie ro w a ł n ie ty lk o  p o lityk ą  
państw , lecz rów n ież  był w ytyczn ą  działai 
ności dla każdego p rzed sięb io rstw a , tak  s a ­
mo n ow y p rą d  p rzen ik n ie  całe nasze życie  od 
szczytu  do najm niejszej kom órk i.

Do triu m fu  te j idei n iezbędne jest jeszcze, 
a raczej p rzed ew szystk iem  dostosow anie  się  
psych ik i szrok ich  m as do n o w ych  zadań. 
D otychczas p rodu centem  n ie ty lk o  w  sw ej 
działalności, lecz i w  s w ojem  nastaw ien iu  
psych icznem  był jed yn ie  t, zw . p rz e d s ię b io r­
ca. P raco w n ik  fizyczn y  czy um ysłow y b/ł 
b iernym  w yk o n a w c ą  w oli p rzed sięb io rcy  
a w  w a lce  o sw ój udział w  produkcji og ran i­
czał się do żądania, m niejszej ilośc i godzin  
i lep szych  w aru n k ó w  p ra c y  oraz w yższego  
w ynagrodzen ia. I było  to zupełnie zrozu m ia­
łe w  ram ach dem okracji po litycznej.

Dziś gdy zbudził się do życ ia  „o b yw ate i-  
gosp od arz“, gdy dziesią tk i mil jonów  ludzi 
pozostaje bez p ra c y  i ch leba, —  dziś te n  b ie r ­



ny stosunek do produkcji jest już niemożli­
wością, jak niemożliwością byłoby już dziś 
powiedzenie: „Niech zginie warsztat pracy, 
bylebym otrzymał swoją tygodniową wy­
płatę".

Dziś wszyscy wiemy, choć może nie w ca­
łej pełni to sobie uświadamiamy, w jakiej 
zależności jesteśmy od organizacji produkcji. 
W arsztat pracy przestaje być indywidualną 
własnością w dotychczasowem tego słowa 
znaczeniu. Obolk indywidualnego prawnego 
właściciela występuje innego typu współ­
właściciel — zbiorowy pracownik, oddający 
przedsiębiorstwu również swój kapitał — 
kapitał pracy fizycznej i umysłowej. Odsetki 
od tego kapitału słusznie należą się pracow­
nikowi, i to nietylko w formie znośnego wy­
nagrodzenia i warunków zabezpieczającej je­
go zdolność zarobkowania, czy zabezpiecze­
nie starości.

Skoro błędna gospodarka mści się nie­
tylko na przedsiębiorcy, lecz i na pracowni­
kach, — a skutki tego odczuwają dziś mil- 
jonowe rzesze głodującej ludzkości, przeto 
nie jest rzeczą obojętną, jaką politykę gospo­
darczą kierują się państwa, społeczeństwa 
i poszczególne przedsiębiorstwa.

Na politykę tę muszą mieć wpływ ci, któ­
rych egzystencja ściśle z nią jest związana.

I tutaj znów pierwszy wyłom zrobiły 
Niemcy. Niekoniecznie zresztą w humanitar­
nych zamiarach. Prowadząc od dawna ko­
losalną ekspansję gospodarczą, jeszcze przed 
wojną zdali sobie sprawę, że we wszechświa­
towej konkurencji zwycięży ten naród, któ­
ry osiągnie najlepszą organizację pracy i ma- 
ximum wydajności warsztatów przez świado­
me zespolenie wszystkich czynników, biorą­
cych udział w produkcji, a więc przedsię­
biorcy, pracownika umysłowego i robotnika.

Związana z tern musiała być tendencja, 
na co specjalną zwracam uwagę, ku prze­
kształceniu pracownika najemnego z elemen­
tu biernego, nastawionego konsumpcyjnie, w 
element produkcyjnie czynny.

Jak o  jeden ze skutków tego prądu Ge- 
werbeordnungsnovelle z 1891 r, przewidy­
wała utworzenie w każdym zakładzie pracy 
„Komitetów robotniczych" {Arbeiteraus- 
schusse), z których następnie powstały zna­
ne i u nas na Śląsku rady zakładowe.

Idea ta, w miarę rozwoju demokracji go­
spodarczej, rozszerzać się będzie coraz bar­
dziej, a sama organizacja zyskiwać będzie có­
ra większy wpływ na gospodarkę przedsię­
biorstw.

Jednak powiedzmy sobie jasno, że nic 
w życiu nie otrzymuje się darmo. Wszystko 
trzeba zdobyć. Ale zdobyć można tylko, 
posiadając odpowiednią broń czy uzdolnie­
nie.

W ŚN IEŻNEJ SZACIE.
fot. kol.  M. K o n a r s k i .

Oddanie dziś warsztatów pracy w ręce 
jeszcze mniej powołane, niż dotychczasowi 
przedsiębiorcy czy kierownicy, — byłoby 
powtórzeniem błędów polityki bolszewickiej 
i zniszczeniem tych nędznych nawet dotych­
czasowych rezultatów obecnej gospodarki, 
tkwiącej korzeniami w liberaliźmie XIX-go 
stulecia.

Bo tej nowej roli dziejowej muszą rzesze 
pracownicze i robotnicze stopniowo się przy­
gotowywać. Psychicznie — przez głęboki 
przełom wewnętrzny, który przekształci ich 
z elementu biernego w element gospodarczo- 
czynny, zawodowo — przez systematyczne 
pogłębianie swej wiedzy specjalnej i ogólnej 
oraz przez coraz aktywniejszy udział w pra­
cach przedsiębiorstwa.

Łatwo to powiedzieć, ale trudniej wyko­
nać. Z względnie biernego wykonawcy pra­
cownik najemny ma przejść do roli współza- 
rządcy, a może z biegiem czasu, — ooi dla 
mnie, o ile przewidywać wolno, jest pewni­
kiem, — do roli współwłaściciela. Zmiany 
takiej nie dokonywuje się jednego dnia.

Ale związki zawodowe, które tyle zmian 
przeprowadziły w życiu pracowników, że 
musiano — wobec ich coraz większego 
uświadomienia — przeprowadzić olbrzymią 
reformę w zakresie ustawodawstwa społecz­
nego, które dla dobrobytu mas sporo już po­
trafiły wywalczyć, które z coraz większym 
sukcesem organizują samopomoc gospodar­
czą, które potrafią z nienajgorszym skut­
kiem bronić interesów zawodowych wo­
bec przedsiębiorcy czy zwierzchności, — 
wzmocnione dotychczasową praktyką mu­
szą podjąć się tej roli, — roli ze wszystkich 
dotychczasowych najdonioślejszej, bo zabez-



pieczającej w  dalszym  rozw oju  w sp ółdecyd u ­
ją cy  w p ływ  św ia ta  p ra c y  na gospodarczą  
p o lityk ę  p aństw a, sam orządu i poszczegól­
nych p lacó w ek .

W  nie do d arow an ia  b y łb y  błędzie, k to -  
b y sądził, że udział p rzed staw ic ie li p ra c o w ­
ników  w  sejm ie i senacie ozy w  przyszłości 
w  parlam encie  gospodarczym  i sam orządzie  
gospodarczym  w ysta rc zy . Je ś li  idea re p re ­
zentacji św ia ta  p ra c y  n ie  o p rze  się o grunt 
najgłębszy, o rep rezen ta c ję  tej g ru p y spo­
łecznej w  k ażd e j najdrobniejszej kom órce  
to tam ta re p rezen ta c ja  na te ren ie  szerokim  
będzie ty lk o  połow iczna.

N iew ątp liw ie oddać będzie m ogła p o w a ż ­
ne usługi w  odnośnej dziedzinie u staw o d aw ­
stw a, i do tej w łaśn ie  p ra c y  łącznie ze 
zw iązkam i zaw odow em i pow inna jak n a jp rę-  
dzej p rzystąp ić .

A le  nim to  nastąpi, i nim s fe ry  p ra co w n i­
cze do jrzeją  do sw ej n ow ej ro li w  życiu  go- 
spodarczem , m ożna już zacząć od rzeczy  
m niejszych. Niech zw iązk i już obecnie w y ­
stąp ią  w  każdej p lacó w ce  z program em  
w spólnego, a le system atyczn eg o  rozw ażan ia

z zarządem  danej instytu c ji sp raw , ściśle  
zw iązan ych  z bytem  i w aru nkam i p ra c y  p ra ­
cow ników .

S p ra w y  te, jako  zazęb ia jące się o w sze l­
k ie inne zagadnien ia danej instytucji, w p ro ­
w adzą p ra co w n ik ó w  w  co raz  now e dziedzi­
n y  aż do zupełnego op an ow an ia  p rzedm io­
tu, inaczej m ów iąc, aż do zd ob ycia  uzdo ln ie­
nia w sp ó łp racow n ictw a  z instytuc ją .

A  w  k o n sek w e n cji —  do w sp ó łk iero w a-  
nia w  sposób n ied yletan ck i, niedem agogicz- 
ny, n iew szech w iedzący, boję się tego p o w ie ­
dzieć — nieposelski, lecz rzeczo w y  i fach o ­
w y  całokształtem  p o lityk i p ań stw ow ej i spo­
łecznej.

A le  — p o d kreślam  to jeszcze raz  —  na j­
isto tn iejszym  tu ta j czynnikiem  jest ze rw an ie  
z zasadą b iern ości w  stosunku do zagad nie­
nia produkcji.

K to  żądlą, musi m ieć p ra w o  żądać. Do 
w sp ó łk iero w n ic tw a  m oże m ieć p ra w o  ty lk o  
w sp ółpr o duc e n t.

Ludzie b iern i m ają p ra w o  ty lk o  do n ie­
w oli,

Henryk Rygier.

Jadę do Zakopanego...
W łaściw ie ... w  tem  m iejscu n a leżałob y  

a rty k u ł zakończyć, ładnie podpisać (z za- 
k rętask iem ) i... oddać R ed akto ro w i,

B yłb y  to  a rty k u ł rek o rd o w o  skon denso­
w a n y  i, jak o  ta k i, św ietn ie  od p ow iadałb y  
mej w rodzonej m ałom ów ności. A  mimo 
w szystko , jakże  b og aty  b y łb y  w  treść !.,.

T reść ta, jak  w  k a le jd oskop ie, zm ien iała­
b y  się w  zależności od pog lądów  i upodo­
bań czyte ln iczk i, lub czyte ln ika ,

C zy te ln ik  ta k i usiad łby sobie gdzieś 
w  spokojnym  k ą c ik u  z egzem plarzem  ,,N a­
szych Sp raw "  i p rz ec z y ta ł pierwsize słow o  
„jadę". Ile  to na jn iem ożliw szych  przygód  
i k ło p o tó w  m ożna zw iązać z sam em i p rz yg o ­
tow aniam i do podróży, a w reszc ie  i z sam ą  
podróżą. M ożna na ten  te m a t całą książkę, 
jeżeli nie napisać, to  w  k ażd ym  razie., p rz e ­
m yśleć.

J a k  w ie le  p ięknej i różnorodnej tre śc i z a ­
w ie ra  w  sobie trzec ie  i ostatn ie  słow o m o­
jego a rty k u łu  „Zakopane", k to  n ie w ie  —  
7  tym  w ogóle  n ie w a rto  gadać,

Jed n em  słow em  pole do fan taz ji ogrom ne  
i k a żd y  z cz y te ln ik ó w  m oże sobie „w yd łu ­
żyć" a rty k u ł do pożądan ych rozm iarów .

A  zatem  zd ecydow ane... Na tych  trzech  
słow ach  a rty k u ł koń czę. O pow iem  ty lk o  je ­
szcze k ró tk ą , lecz c iek aw ą  h is to ry jk ę  na

tem at: co skłoniło m nie do napisania ta k  t r e ­
ściw ego, choć m oże tro c h ę  lakonicznego, 
artyku łu . Je ż e li  cz y te ln icy  gw ałtem  dom a­
gają się dla tej h is to ry jk i tytułu , to ja ze sw ej 
stro n y  mogę zap rop on ow ać ch oćby tak i np. 
„G w iazd ka w  R edakcji".

M niej w ięce j w  jak ieś dw a, czy  t rz y  dni 
po w ydaniu  poprzedniego num eru „N aszych  
Spraw "  przych odzi do m nie rano chłopiec  
red ak cy jn y , jak iś  tam  Ferduś, czy  M er duś, 
i p o w iad a : „Pan R ed a eh to r ma jak iś  jen teres  
do pna i kazał panu za ra  przyńść".

Nie w iecie , p raw d op od obn ie, P aństw o, 
że w  mojej skrom nej osobie m ieści się dw óch  
zupełnie od ręb n ych  p o d  w zględem  c h a ra k te ­
ru  osobników , z k tó ry c h  jeden, w ięce j czu- 
p u rn y i n ieob liczalny , chciał w yrż n ą ć  p ięśc ią  
w  stół i zaw ołać: „M a in te re s ? ! —  tio n iech  
d yrd a  do m nie sam !" —  lecz w  tej ch w ili 
ten  drugi, sp oko jn ie jszy i rozw ażn ie jszy , rz e ­
cze: „Czego się staw iasz, o fia ro ! Z erżną cię 
w  „św istku", jak  już niejednego zerżnę li 
i n a w e t p łakać  nie dadzą". T en  drugi z w y ­
ciężył... Poszedłem , zap inając po drodze  
resz tę  ni ep o o b ryw an ych  guzików . P rzed  
drzw iam i p op raw iłem  jeszcze k ra w a t i, p rz y ­
b ra w szy  m ożliw ie najm ilszy w y ra z  tw a rzy , 
cichutko na p a lcach  w sunąłem  się do p o k o ­
ju. Slkrom niutko, jak  zw yk le , ( leży  to już 
w  m ojej naturze) stanąłem  w  k ąc iku  i cze-



B r o ń m y  p o
Ż yjem y w  okresie , k tó ry  ze s tro n y  w a r ­

s tw y  pracow n icze j w ym aga szczególnej czu j­
ności.

P ołożenie gospodarcze w  p ań stw ie  i stan  
dochodow ości poszczególnych  p lacó w e k  w y ­
tw ó rczych  jest tego rodzaju, że ludzie mnie] 
opan ow an i i ła tw ie j u legający  nastro jom  
proponują le k a rs tw a  czasam i gorsze od ch o­
roby, szu kając z re sz tą  w  dobrej w ie rze  
śro d k ów  uzd raw ia jących . Spróbu jm y w  
sposób spokojn y zan alizow ać z jaw iska  i o ce ­
nić ich znaczenie.

Nie u lega k w estji, że jesteśm y w  P olsce  
św iad kam i dw óch zjaw isk. O dbija się na n a ­
szem  położeniu  p rzed ew szystk iem  k ryzy s  
św ia tow y, ale w  rów n ej m ierze c ierp im y  
w sk u tek  naszych  rodzim ych p rzejść  gospo­
darczych  i b ra k ó w .

W  każdem  gosp od arstw ie  —  zarów n o  
w  gospodarce indyw idu alnej R obinsona na  
w ysp ie, jak  w  gosp od arstw ie  narod ow em  
dochód społeczny p o w sta je  w sk u te k  p ro c e ­
sów  produ kcyjn ych . P rod u kcyjn ość i tw o ­
rzen ie  n ow ych  w a rto śc i po lega jed nak  nie

kam , aż R ed a k to r skoń czy sw ą p ra c ę  (dłu­
bał w łaśn ie  w  zębie „m ąd rości” n iep ra w d o ­
podobnych ro zm iarów  ołów kiem  re d a k c y j­
nym  —  m oże „ w yd łu b y w ał” jak iś św ieży  
pom ysł).

S ko ń czy ł n areszcie ... W zrok iem  groźnym  
zatoczył dokoła, za trzym u jąc  go w  końcu  
na m ojej m izernej osobie...

„A h a!., to P an ...” (R edaktor, (alk zły, z a w ­
sze zw ra ca  się p rzez  „p an ”) „zdaje się sk o ­
rzy sta ł z tego, że ja  w  ubiegłym  tygodniu nie 
m ogłem osobiście dop ilnow ać w yd an ia  nu­
m eru „N aszych S p ra w ”, gdyż za ję ty  byłem  
p rzyg otow an iem  odczytu  na akadem ję z o k a ­
zji 25-cio'lecia s tra jk u ; odczytu, k tó ry  n a w ia ­
sem m ów iąc, w strząsn ął i po ru szył słucha­
czów  do łez. O tóż pan w y k o rz y s ta ł tę o k o ­
liczność i nie w id ziaw szy  nigdy Zakopanego  
na oczy, do czego izresztą z całą b ezczeln o ­
ścią się p an  przyzn ał, n a w y p isy w a ł n iem oż­
liw ie  bu jdy o Z akopanem , w y c ie ra ją c  sobie 
p rz y  okazji zęb y  i o m oją osobę”.

„O tóż, mój panie, pań ska nienaganna do­
tych czaso w a przeszłość (poza jed yn ym  z a ­
rzutem , że jes t pan  skarbn ik iem ) p o zw a la  mi 
na ten  raz  p rz e b a c z y ć ”.

„P oniew aż jed nak  w  gryzm ołach sw oich  
w spom niał pan, że m a zam iar p isać jeszcze  
raz na ten  la m et, a  ja, w  dobrze zrozu m ia­
nym in te resie  pism a oraz w  obronie jego w y ­
sokiego poziom u nie mogę pozw olić , ażeb y

i o m u  p ł a c !
ty k o  na tem , że w y tw ó r  jest p o ż yteczn y  
„w og ó le ‘‘, lecz, że znajdzie n abyw cę, k tó ry  
go zdoła p ożyteczn ie  użyć. Robinson, k tó ry  
zrob iłb y  na sw ej w ysp ie  100  p a r butów , ty l ­
ko rob iąc p ierw szą  p a rę  d o k o n yw ałb y  p ro ­
cesu produkcyjnego, rep rezen tu jąceg o  w a r ­
tość gospodarczą, pon iew aż ty lk o  tę jedną  
p a rę  m ógłby nosić, p ozostałe  p ro ce sy  b y ły ­
b y  n iep rod ukcyjne.

Je s te śm y  po w ojn ie św iad kam i o lb rz y ­
m iego w zro stu  zdolności p rod u kcyjn e j na 
całym  św iecie. Jed n ocześn ie  ze w zrostem  
liczb y rą k  do p ra c y  i w zrostem  w yd ajn ości 
p ra c y  ludzkiej, d z ięki organ izacji 1 ra c jo n a ­
lizacji p racy , nastąp ił zarazem  jeszcze szyb ­
szy w zro st siły  m echanicznej i zdolności 
p rzerób czej m aszyn. Z drugiej s tro n y  o śro d ­
ki p rzem ysłow e u tra c iły  sw oje n a jw ięk sze  
ryn k i zb ytu  —  odpadło 170  milj. konsum en­
tó w  rosyjsk ich , Indje b o jk otu ją  to w a ry  eu ­
ropejsk ie , zam ieszki w  C hinach un iem ożli­
w ia ją  lo k o w an ie  na ty c h  ryn k a ch  w y tw o ró w  
eu rop ejsk ich  i am erykań sk ich , w reszc ie  p a ń ­
s tw a  zam orskie , pozbaw ion e w  czasie w o j-

moi koresp ond en ci p isali na tem aty, o. k tó ­
rych  nie m ają po jęcia . R ed akc ja  p o leca  panu  
udać się n atych m iast do Z akopanego. M a  
p an  tu  bilet, a tu  szczoteczkę, a ż eb y  pan  m iał 
sobie na p rzyszłość  czem  zęb y  w y c ie ra ć  
i m oją osobę zostaw ił w  spoko ju”.

Tu w rę c z y ł mi m ałą paczu szkę, o w in iętą  
w  s ta rą  k o re k tę  i jednocześnie w ym ow nym  
ruchem  rę k i w skazał drzw i... posłuchanie  
skończone...

W  niskich ukłonach  w yco fa łem  się z tego  
sanctuarium  uszczęśliw ion y, że chm ura, k tó ­
re j tak  obaw iałem  się, nie sp row adziła  w ię k ­
szej bu rzy. R aczej odw rotn ie, p ozw oliła  
p rz ed rz eć  się p ro m yk o w i słońca w  postaci 
tak  luksusow ego p o d ark u  gw iazdkow ego.

N iestety... nie mam szczęścia  do ludzi. 
G d y po p o w roc ie  do sw ego p oko ju  ro zw in ą­
łem  paczkę okazało  się, że szczo teczk a b y ­
ła stara , w yd a rta , w y ta r ta  i w y łys ia ła  (z m iej­
sca o fia ro w ałem  ją jednem u bezzębnem u  
starszem u koledze), zaś b ile t okazał się 
zw yk łym  b iletem  tram w ajo w ym .

Ten ostatn i d a r zachow ałem  i k ied yś  
ofiaru ję go praw dop od ob n ie do M uzeum  
Z w iązkow ego. K o led zy, p rz y jeż d ża ją cy  z p ro ­
w incji, mogą go oglądać z a  n iew ie lk ą  opłatą  
(w abonam encie taniej).

T ak a  je s t h istorja, a raczej tak i jest p o ­
w ód  mego w yjazd u  do Zakopanego.

M. K.



ny d o sta w y  a rty k u łó w  przem ysłow ych  z Eu­
ropy, uruchom iły sw oje w łasne przem ysły, 
nie dopuszczając już to w a ró w  europejsk ich .

N astąpiła w ięc  o lb rzym ia  dysp rop orc ja  
pom iędzy siłam i produkcyjnem i, a zd o ln o­
ścią n a b yw czą  na całym  św iecie. O kres, 
k tó ry  p rz eży w a m y przypom ina pon iekąd  
o kres p rzew ro tu , k ied y  w p row ad zon o  m a­
szynę p a ro w ą  do przem ysłu . T ak jak  w ó w ­
czas m aszyna p arow a, ta k  obecnie ra c jo n a ­
lizacja  p rodu kcji w y rzu c iły  ro b o tn ik ó w  z fa ­
b ryk , nie zw ięk sza jąc  spożycia  i musi 
przejść  pew ien  o kres rozp row ad zan ia  zd o l­
ności spożycia  w  szerok ie  m asy, w ów czas  
bow iem  dopiero  pow stan ie  konsum ent dla  
tych  o lb rzym ich  sił w y tw ó rc zyc h  n iew yzy-  
skanych  dziś w  un ieruchom ionych fa b ry ­
kach.

K ry z y s  ob ecn y o ty le  jest spotęgow any, 
że na rów n i z przesilen iem  przem ysłow em  
po w stała  nadprodu kcja  zboża, k tó ra  p o d er­
w ała  poziom  cen na ryn k a ch  św iatow ych . 
U przem ysłow ien ie  ro ln ic tw a  w  S tan ach  
Z jednoczonych spow od ow ało  pow stan ie  o l­
brzym ich  skom erc ja lizow an ych  t. zw. k or-  
poracyi ro lnych, p rod u ku jących  zboże w  ro z ­
m iarach  dotych czas nieznanych z w y z y sk a ­
niem w szystk ich  najbardzie j now oczesnych  
m etod. P on iew aż ro ln ik  nie m oże szybko  
p rzysto so w ać  się do n ow ych  w a ru n k ó w  go­
spodarki, w ięc, kon tyn uu jąc gospodarkę d e ­
ficy to w ą , pogłębia ty lk o  k ryzys .

W  P olsce k ry zy s  ro ln y  od eb rał p rz e m y ­
słow i rodzim em u spożyw cę, nadprodu kcja  
zaś p rzem ysłow a naruszyła  bieg p ra c y  
w  przem yśle , w yw ołu jąc  bezrobocie, k tó re  
w  chw ili gdy p iszem y w ynosi ok. 320 tys. 
za re jes tro w a n yc h  bezrobotnych .

W  każd ym  o k resie  bezrob ocia  musi is t­
n ieć nacisk  na poziom  płac. B ezrob otn y  
zaw sze ch ętn ie  przyjm ie ja k ą k o lw ie k  p racę  
za  b y le ja k ą  zapłatę. D latego nadm iar rą k  na  
ryn k u  p ra c y  zaw sze jest g roźny d la p oz io ­
mu płac. Z drugiej s tro n y  życie  gosp od ar­
cze, m ając m ożność u zyskan ia  tań szych  p r a ­
cow ników , ty lk o  pod naciskiem  konieczności 
zgadza się u trzym yw ć w y ż sz y  poziom  płac.

S iłę  obronn ą w a rs tw y  p racow n iczej s ta ­
now i jej organ izacja, T ylko  tam , gdzie p ra ­
cod aw ca w ie, iż n a tra fi na op ór w  raz ie  z a ­
m ierzonej obniżki płac, nie będzie podejm o­
w ał s ta ra ń  o obniżkę, k tó rą  zaw sze n a j­
ła tw ie j p rzep ro w ad z ić  na płacach  z pośród  
w szystk ich  innych czyn n ików  kalku lacji.

R ów nie w ażnym  czynnikiem  o b ro n y  jest  
pom oc Rządu, b roniącego konsum enta.

Czynnikiem  najw ażniejszym  jednak  jest 
prześw iad czen ie  w ew n ętrzn e , że w a rs tw a  
pracow n icza  ma rację , tw ierdząc, iż ob n iż­
k i płac nie uzd row ią  życia  gospodarczego  
i że u zd row ien ie  to musi być dokonane zgo­

ła intną drogę. A b y  tę siłę racji w y tw o rz y ć  
i p rom ien iow ać nią na zew n ątrz , w p ływ a jąc  
na opinję publiczną, kon iecznem  jest, ab y  
z łona w a rs tw y  pracow n icze j w ysu w an e  b y ­
ły  nie ty lk o  gołe zaprzeczenia, lecz k o n ­
k re tn e  w nioski. W  naszem  p rzekon aniu  naj- 
w ażniejszem  zadaniem  w a rs tw y  p ra c o w n i­
czej w  dobie obecnej poza zespolen iem  za- 
w odow em , k tó re  s tw o rz y  jej siłę, jest w y ło ­
n ien ie k on k re tn e j i św ia tow ej m yśli gospo­
darczej, zdolnej nie ty lk o  do k ry tyczn eg o  
o św ietlen ia  sytuacji, lecz zm ierzającej do 
w yszu k a n ia  k o n k re tn y ch  dróg u z d ra w ia ją ­
cych, w skazu jąc  źródła  niedom agań, sposo­
b y  w zm ożenia oszczędności i zw iększen ia  
dochodow ości.

W sz ys tk ie  p ra w ie  teo rje  ekonom iczne, 
o m aw iające sp raw ę k ryz y só w  g o sp o d ar­
czych, o k tó ry ch  m ów im y na ininym m iejscu, 
w skazują, że k ry z y sy  te spow odow ane są 
zwichnięciem równowagi pomiędzy produk­
cją, a spożyciem. N iektóre z tych  teo ry j, 
tłom acząc p rz yc z yn y  z jaw iska, czasam i u p a ­
tru ją  p ow od y zła w  w ysok ich  rzekom o r e ­
a lnych  p łacach  p racow n iczych , k tó re  u n ie ­
m ożliw iają k ap ita lizac ję  i zjad ają  dochód  
społeczny. T ak ie  teo rje  o czyw iście  u zasad ­
niają obniżki płac, są w ięc  b ardzo  d la w a r ­
s tw y  p racow n iczej n iebezpieczne.

Je d n a  z tych  reak cy jn y c h  teo ry j, n ies te ­
ty  rozpow szechnionych , tw ie rd z i np, ta k : 
Je s te śm y  św iad kam i znacznego p rzesu n ię­
cia w  roźd zia le  dochodu społecznego. R o ­
botn ik , p ra co w n ik  u m ysłow y czy  u rzędn ik  
p o b ie ra  dziś w ynagrodzen ie, k tó rego  w a r ­
tość rea ln a  bardzo n ieznaczn ie spadła w  p o ­
rów n an iu  do p rzedw ojenn ej, na tom iast k a ­
p ita lis ta  lub w łaścic ie l n ieruchom ości ma 
dochody znacznie m niejsze, niż p rzed  w ojną. 
Dochód społeczn y sk u rczył się w ięc  zn acz­
nie, a nadto nastąpiło  w  nim duże p rz esu ­
nięcie pod w zględem  rozdziału  pom iędzy  
poszczególne grupy społeczne. T ym czasem  
w a rs tw a  p raco w n icza  cały dochód swój z ja ­
da, natom iast p rz y  p rzed w ojen n ym  ro zd z ia ­
le dochodu, w a rs tw a  k ap ita lis tyczn a  miała 
m ożność odkład ania  części dochodu i w  ten  
sposób tw o rz y ły  się now e k ap ita ły , p od ­
czas gdy obecnie now e k a p ita ły  tw o rz ą  się 
w  m inim alnym  ty lk o  stopniu; to stanow ić  
ma p rzyczyn ę k ryzysu . T corja  ta  nie jest p o ­
zbaw iona słuszności, jed nak  w nioski, jak ie  
z niej w ysn u w ają  są niesłuszne. Nie n a leży  
bow iem  dążyć do p rzyw ró cen ia  daw nego  
stosunku w  rozd zia le  dochodu społecznego, 
lecz dać m ożność oszczędzan ia i w zm ocnić  
p otrzeb ę oszczędności w śród  sam ej w a rs tw y  
p racow n iczej.

N iew ątp liw ie, duże b ardzo  szkody gospo­
d a rstw u  św iatow em u w yrząd ziła  te o rja  F o r­
da. Słuszna i ce low a jest zasada podnoszę-



JU B ILEU SZ  25-LECI A ZWIĄZKU. — AKADEM  JA .

nia płac, którą Ford propagował! ale część 
druga tej zasady była zgubna — ,,skoro wię­
cej zarabiacie", propagował Ford, ,,to w ię­
cej kupujcie! Kupujcie — możecie czy nie 
możecie na kedyt, na raty i t. a .44. Jeżeli 
Francja, jak dotychczas, ratuje się względ­
nie przed kryzysem światowym, ma to prze- 
dewszystkiem do zawdzięczenia przysłowio­
wemu skąpstwu Francuzów, którzy, mało 
wydając na własne potrzeby, zawsze od­
kładają „na czarną godzinę*4. Dzięki temu, 
dziś kiedy kryzys pozbawił kapitały Fran­
cuzów dochodowości tak dalece, iż niektó­
re banki wogóle nie płacą procentów od 
wkładów, Francuzi, którzy mają potrzeby 
mniejsze, niż poziom ich dochodów, mogą 
ten stan rzeczy przetrzymać. Oczywiście, gdy­
by Francuzi przejęli się nadmiernie teorją 
Forda w okresie dobrej konjunktury, dziś 
cała Francja byłaby w stanie bankrutctwa.

Niezależnie więc od samej przyczny 
kryzysu dzisiejszego, jako jego skutek na­
stąpiło obniżenie dochodowości społecznej. 
Jeżeli społeczeństwo nie ma co jeść, to dzie­
je się albo wskutek tego, że nie wyrabia ty­
le, ile dziś mu potrzeba, albo też na kredyt 
zjadło już dochody przyszłe. Jesteśm y po­
niekąd w tem właśnie położeniu. Położenie 
to wymaga podniesienia dochodowości pro­
cesów produkcyjnych i zmusza do czasowe­
go zmniejszenia spożycia (zaciśnięcie pasa). 
Jednak nigdzie nie jest powiedziane, aby 
koniecznie to zaciśnięcie pasa musiało być 
dokonane kosztem płac. Pamiętać należy, 
że warstwa pracownicza polska od począt­
ku odzyskania niepodległości czyniła w cią­
gu szeregu lat nieustanne wkłady w życie 
gospodarcze w postaci niskich płac. Odby­
wało się to w ten sposób, że przy wszelkich 
akcjach zarobkowych apelowano do przed­
stawicieli warstwy pracowniczej o zrzecze­
nie się nadmiernej stopy podwyżki z uwagi

na potrzebę odbudowania przemysłu, na 
względy państwowe i t. d. Jeżeli to zrzecze­
nie się wynosiło rocznie tylko 2% od sumy 
wypłat, dotyczyło 2.5 milj. pracowników za­
leżnych w Polsce przy zarobku średnio ok. 
4 zł. dziennie z wahaniami w poszczegól­
nych latach w górę i w dół, w takim razie 
suma wkładu dokonanego w ciągu 10 lat 
i opracowanego w małym tylko stopniu wy­
nosić będzie zawrotną sumę kilku miljardów 
złotych, która to suma w każdym razie da­
je prawo upominania się, aby nawet w ra­
zie trudności gospodarczych obniżka nie do­
tykała płac.

Konkluzja nasza jest więc prosta—ożyw­
my naszą myśl gospodarczą, wskażmy w łaś­
ciwe źródła oszczędności w administracji, 
i sposoby podnoszenia dochodowości oraz 
opłacalności poszczególnych placówek — 
jest to bowiem najwłaściwsza droga do ob­
rony płac. Nie w wysokich płacach tkwią 
przyczyny zła dzisiejszego naszego stanu, 
nie kosztem płac należy te przyczyny zwal­
czać.

Co dio nas, pozwolilibyśmy sobie wysu­
nąć jeden narazie projekt. Jeżeli istotnie 
przy dzisiejszym stanie rzeczy konieczne 
jest ograniczenie poziomu dobrobytu, to jed­
nak nie koniecznie kapitalizacja winna się 
odbywać w płaszczyźnie wzbogacania pra­
codawcy. Tam więc, gdzie obniżka jest 
nieuniknioną, niech ta obniżka będzie zapi­
sywana każdemu pracownikowi, jako suma 
wpłacona na jego rachunek do Kasy Oszczęd­
ności i udzielona jego pracodawcy w formie 
pożyczki niskoprocentowej, ale niech nie 
przepada dla pracownika zupełnie. Przy ta ­
kiej koncepcji nikt nie będzie mógł zarzu­
cić, że warstwa pracownicza nie oszczędza, 
będą natomiast powstawać nowe kapitały 
które pozwolą odbudować zrujnowane na­
sze gospodarstwo narodowe. W,



POKŁOSIE JUBILEUSZOWE
W obec  spec ja lnego  ch a rak te ru  n u ­

meru poprzedn iego , opis Obchodu 25-le- 
c ia  Zw iązku mogliśmy zam ieśc ić  d o p ie ­
ro w tym  numerze.

W  dniu 6 grudnia r. ub. p rzypadła u ro ­
czystość obchodu 25 -lec ia  pow stan ia  Z w iąz­
ku  i stra jk u  o spolszczenie Instytucji.

Ju ż  od ran a  daw ał się w yczu w ać  w  b iu ­
rze  odśw iętny, u ro c z ysty  nastró j. M roźny, 
pogodny dzień potęgow ał jeszcze bardziej 
podniosły c h a ra k te r  chwili.

Ruch w  Instytucji n ieb yw ały . Co chw ila  
n ap ływ a ją  now e rzesze daw n ych  u czestn i­
k ó w  stra jku . W zru sza ją ce  m om enty p o w i­
tań  ludzi, k tó rz y  w  o w ych  „górnych i chm ur­
nych  “ dniach ro zsta li się w  pełni sił m ło­
dzieńczych, a dziś sp o tyk a ją  się po latach , 
już ku  sta ro ści n ieco pochyleni. W sp om n ie­
nia, gw ar, pogaw ędki o tych, k tó rz y  nie 
p rz yb y li i o tych, k tó rz y  już nie p rzyb ęd ą  
nigdy.

L iczny o rszak  w yru sza  z Z akładu do k o ­
ścioła SS . W iz y te k  na nabożeństw o  ża łob ­
ne za tych, k tó rym  nie było  dane oglądać  
o w o cu  ich żm udnej, o fiarnej p racy , ani św ię ­
c ić  doniosłej rocznicy.

O becni są p rz estaw ic ie le  P aństw ow ego  
U rzęd u  K o n tro li U bezpieczeń, W ład z Z ak ła­
du, licznie rep rezen to w a n e  są organ izacje  
i zrzeszen ia  p o k rew n e. Za p rezb iterju m  z a ­
siadają w spóln ie z w eteran am i.

W zru szen ie  ogarn iało  na w id ok  tych  
p rzyp ró szo n ych  siw izną głów, z le k k a  już 
p rzyg arb ion ych  ram ion, k tó re  nie ugięły się 
ongi pod ta k  pow ażn ym  ciężarem , jak  dziś 
pod brzem ieniem  tych , zdaw ało  się k ró t ­
k ic h  lat.

R ozpoczyna się nabożeństw o. Na s k rz y ­
d łach  pieśni m knie m yśl w  daw ne lata , 
w spom nienia ożyw iają , z jaw ia ją  się daw no  
zapom niane tw arze . Szczęś liw e  la ta  m ło­
dości, B yły  i p rzeszły. Lecz pozostało  
w  duszy poczucie dobrze spełnionego o b o ­
w iązku  w ob ec O jczyzny i dum ne p rz eśw ia d ­
czen ie, że to, co się dziś ogląda, jest w  p e w ­
nym  stopniu i naszem  dziełem . N iem ała to  
osłoda.

N abożeństw o skończone.
Je sz c z e  k ilk a  fo tografij d la różnych  agen- 

cyj, k tó re  nie w ied zieć skąd  zw ied zia ły  się 
o naszym  obchodzie. U czestn icy  rozchodzą  
się, ab y  w e w spólnem  gron ie raz  jeszcze  
p rz e ży ć  w izje daw no ubiegłych lat.

W ieczo rem  akadem ja...
Ta sam a sa la  S to w a rzysz en ia  T echników , 

co w ów czas, p rzed  25-ciu  la ty . Te sam e 
tw arze . Ju b ilac i. D ostojność. P rzed staw ic ie le  
R ządu, w ładz Instytucji, zw iązków . M ow y. 
H ołdy. Tak, to już 25 la t ! ! !

Zagaja kol. P rezes W ł. Ja n k o w sk i p ię k ­
nie u jętem  przem ów ien iem  (które podajem y  
w  innem  m iejscu. Red.).

P rzem aw ia  w  im ieniu R ządu p. D yr. 
T. U lanow ski, w  im ieniu P. K . P. U. kol. 
M inkow ski, z ram ienia C. O. kol. G acki, od 
K om ite tu  Obchodu 25 -lec ia  W a lk i o Szkołę  
P olską p. M. W ań k ow icz , p rzem aw ia ją  
p rzed staw ic ie le  b ra tn ich  zw iązków , sk ła ­
dając w y ra z y  czci jubilatom  i g ra tu lac je  
Z w iązkow i, na jstarszem u chyba z pośród  
zrzeszeń  p ra co w n ik ó w  um ysłow ych  i p o sia ­
dającem u najszczytn ie jsze trad yc je .

O dpow iada w  im ieniu Ju b ila tó w  kol. inż. 
C zaplicki. Snuje się w ą te k  w spom nień, o ży ­
w a ją  daw ne czasy  z całą  grozą sytu acji 
i p ięknem  czynu.

Później... m iał być odczyt, lecz... nie 
było. K o l. H erm anow ski, w id ąc m alu jące się 
na tw a rza c h  u czestn ikó w  znużenie po n ie ­
m al dw ugodzinnych przem ów ien iach , w  k ró t­
k ich  ty lk o  słow ach  w yw iązu je  się ze sw ej 
ro li p re legen ta . To się n azyw a... zn alazł się 
w  krop ce. To też nagrodzono go pono naj- 
huczniejszem i oklaskam i.

R ozpoczyna się część k o n ce rto w a . P o ­
dziw iać trzeb a  um iejętność, z jak ą  u sta lon y  
został program  kon certu . A  w szak  nie ła t­
w o d ostosow ać program  do c h a ra k te ru  tego  
rodzaju  obchodu.

P iękn ie w yp a d ły  dek lam acje  p, H. Ła- 
dosza. O białym  dom u Tuwim a, k tó ra  p rz y ­
pom niała Ju b ila to m  o kres p ra cy  p rz y  fun­
dam entach  tego naszego B iałego Domu, o r e ­
wizji... W ła śc iw a  część k o n ce rto w a  w  w y ­
konaniu  a rty s tó w  tej m iary , co p. B alińska, 
p. K o rw in  Szym an ow ska, p. prof. A . W ie l-  
horski, p. G, Iwo, p. H. Ł adosz przeszła  
w sze lk ie  oczek iw an ia . T rudno nam się w d a ­
w ać  skrom nem  i n iefach ow em  p iórem  w  o ce­
nę w a rto śc i poszczególnych  p u n k tó w  w y k o ­
nyw anego p rzez a rty s tó w  program u. M o ­
żem y jed nak  i m usim y stw ierdzić , że k o n ­
ce rt był p ięknem  u koron ow an iem  u ro c z y ­
stości i że p rzyczyn ił się w  n a jw ięk szym  
chyba stopniu do u trw a le n ia  się tej chw ili 
na długie la ta  w  pam ięci uczestn ików .

B ankiet. W ie lk a  sa la  jad a ln a  z trudem  
może pom ieścić uczestn ików . B agatela ... 
Zgórą 130  osób zasiadło  do stołu. N astrój, 
acz u ro czysty , z a tra c a  stopniow o pop rzed ni 
c h a ra k te r  u rzęd o w y. S erd eczn a  a tm osfera  
k o leżeń sk a  panuje n iep odzieln ie . K o lac ja  
p rzynosi zaszczyt o rgan izatorom  i re s ta u ra ­
to row i. W in a  przednie.

T oasty, przem ów ien ia, lecz  już o ch a ra k ­
te rze  m niej u roczystym , a  b a rd zie j za to  
serdecznym .



JU BILA C I.

P. Dyr. T, Ulanowski czaruje wymową 
i dowcipem, p. Dyr. Łazowski nawiązuje do 
dawnych tradycyj pracowników i wykazuje 
związek między losem Instytucją a bytem 
pracownika.

Przemawiają kol. H. Czaplicki pijąc zdro­
wie Związku, odpowiada kol. Hermanowski, 
wznosząc zdrowie Jubilatów, wznoszą toa­
sty kol. L. Grygołajtys i K. Erdman.

Korzystając z przygrywającej orkiestry

co młodsi jubilaci i starsi uczestnicy ban­
kietu rozpoczynają tany.

Niezwykle sympatycznej atmosfery nie 
mąci żaden zgrzyt. W serdecznym nastroju 
płynie czas.

Do później nocy przeciągnęła się biesia­
da i zakończające ją tańce. Z żalem opu­
szczano te mury, w których pozostały echa 
szczytnych chwil z przed lat 25 i jakże mi­
łych z akademji. k. i.

Przem ów ienie P re z e sa  Zw iązku kol. J .  Jan k o w sk ie g o
SZANOW NI PAŃSTW O, KOLEŻANKI 

I KOLEDZY!

25 lat temu —- w 1905 roku —* w tym tak 
znamiennym, a brzemiennym w wypadki i 
bogatym w rocznice listopadzie polskim — w 
tej oto sali, użyczonej gościnnie przez tech­
ników polskich, — w dniu 27 listipada ze­
brał się wiec pracowników Ubezpieczeń 
Wzajemnych i proklamował strajk, jako śro­
dek walki o spolszczenie i uspołecznienie tej 
instytucji — naówczas rządowej i przez R o­
sjan zarządzanej.

Wypadki, rozgrywające się wówczas na 
terenie b. Kongresówki i W arszawy, zastały 
społeczność urzędniczą Ubezpieczeń W zaje­
mnych — w swej masie na średnich i niższych 
stanowiskach polską — zastały tę społecz­
ność rozproszkowaną i nieprzygotowaną do 
zbiorowego czynu. Proklamowanie więc 
strajku musiała poprzedzić wewnętrzna, go­
rączkowa praca organizacyjna, powołiuaca 
do życia Związek pracowników tej Instytu­
cji, którego historycznym spadkobiercą i kon­
tynuatorem tradycyj jest w chwili obecnej or­
ganizator dzisiejszej uroczystości — Związek 
Pracowników Powszechnego Zakładu Ubez­
pieczeń Wzajemnych, któremu mam zaszczyt 
przewodniczyć.

Zebraliśmy się więc w dniu dzisiejszym, 
aby święcić 2 rocznice: 25-ciolecia prokla­

mowania strajku i 25-ciiolecia powstania na­
szego Związku.

Kolega Hermanowski w zwięzłym odczy­
cie scharakteryzuje i oświetli te wypadki 
z przed laty, podając je na tle ówczesnych 
powszechnych zmagań się społeczeństwa
0 elementarne prawo narodu do życia.

J a  ze swej strony chciałbym jeden tylko 
moment oświetlić.

Proszę Państwa!
Naród polski, porywając się przed stu 

laty w powstaniu listopadowem do walki 
wyzwoleńczej miał w swych szeregach entu­
zjastów tego porywu, miał też — niestety —
1 przeciwników, którzy ponadto, postawieni 
na czele całego ruchu, przyczynili się do 
jego przegranej.

Naród polski, pławiąc się we krwi, uległ 
przemocy.

Nasza społeczność urzędnicza, porywając 
się 25 lat temu do walki, liczyła w swych 
szeregach również zarówno entuzjastów, 
mierzących siły na zamiary, jak też i ludzi 
t. zw. „rozsądnych", „trzeźwych", którzy 
nie wierzyli w powodzenie akcji, którzy ob­
niżali nastroje masy do poziomu codziennej 
szarzyzny życia i którzy w znacznym stop­
niu przyczynili się, pomimo niezliczonych 
ofiar, złożonych na ołtarzu sprawy, do tego 
że ruch strajkowy nie osiągnął zamierzonego 
celu, że został złamany. Ulegliśmy również 
przemocy.



C zy dlatego, że p ow stan ie  listop ad ow e  
z p rzed  stu la ty  w  sw ych  w yn ik ach  za w io ­
dło, czy dlatego, że w a lk a  naszych ko legów  
przed  25 la ty  o spolszczenie i uspołecznienie  
in sty tu c ji załam ała się, czy d latego m am y  
uw ażać te w ysiłk i za bezce lo w e i o fia ry  p o ­
niesione za zm arn ow an e?

Nie, po s to k ro ć  n ie !!!
„B o h atersk a  in ic ja tyw a  Podchorążych, 

p ow starzam  tu  słow a p u b licysty  R zym ow ­
skiego), k tó ra  nie m ogła k ra ju  natch nąć w ia ­
rą  w e w łasne siły i w ia rą  tą  zw yciężyć , m iała  
ca łk o w ite  odnieść zw yc ięstw o  —  nie orężne, 
lecz moralne" dopiero  w  dobie p o p o w sta ­
niow ej, „zdobyw ając sw ym  w ie lk im  rozm a­
chem  ideow ym  i b io rąc  w e w ładan ie  duszę 
całego narodu" —  duszę całego szeregu p o ­
p ow stan iow ych  pokoleń.

„N ajszczytniejsza pieśń św ia ta  —  M ick ie­
w icz, S łow acki, Chopin, N orwid, K rasińsk i, 
a  po nich W ysp iań sk i i Żerom ski podjęła  
dzieło N ocy L istopadow ej i bój za czę ty  na 
ziemi, toczyła  dalej w  ogniu i grom ach p ie ­
k ie ł i niebios".

T ak też i zb io ro w y czyn  naszych  k o le ­
gów  z p rzed  25 la ty , pom im o załam ania się 
w alk i, nie jest i niie będzie zm arn ow an y, 
o fia ry  poniesione nie pójdą w  zapom nienie, 
trad yc je  nam  p rzek azan e  okrzepn ą w  św ia ­
dom ości naszej i u trw a lą  nas w  p rz eśw ia d ­
czeniu, że jak k o lw iek , jako  Z w iązek  z a w o ­
d o w y w  szarej w a lce  codziennego życia  p o ­
w ołan i jesteśm y p rzed ew szystk iem  do o b ro ­
ny naszych  w aru n k ó w  p ra c y  i p łacy, to jed ­
nak  jako  część żyw ego  ciała narodu, jako  
zb io ro w y o w yższym  poziom ie in te le k t, nie 
zan iedbam y w ysiłk ó w  w  dźw iganiu się na  
w yższe  szczeb le rozw oju  duchow ego, gdy  
zajdzie p o trzeb a  p o tra fim y o d ryw ać  się od 
ziem i, b y  ogarn iać szersze h oryzon ty , nie 
będzie nam  obcą o fiarność, so lidarność, zd y­
scyp linow anie, posłuch, p o d p o rzą d k o w yw a ­
nie osob istych  sp raw  n a jżyw otn ie jszym  in te ­
resom  narodu i państw a, gdy odpow iednia  
ch w ila  dzie jow a nadejdzie, gdy nas za w ezw ie  
do apelu.

Pragnąłbym , ab yśm y uczcili pam ięć tych  
w szystk ich  z naszego środ ow iska, k tó rz y  s te ­
ra li sw e siły w  w a lce  stra jk o w ej i późn iej­
szej życiow ej po usunięciu ich z Instytucji.

A  w  w yn ik u  zduszonego buntu 140 p ra ­
co w n ikó w  zw olniono, ty leż  rodzin  pozostało  
bez śro d k ów  do życia.

W ie lu  z działaczy s tra jk o w yc h  już nie
żyje.

Za dużo jest zasłużonych nazw isk  —  w y ­
m ieniać ich nie będę.

Nie mogę jed nak  nie sk reś lić  sy lw e tk i  
ś. p. KAZIMIERZA MAŁAGOWSKIEGO

pierw szego  p rezesa  Z w iązku i oddanego  
całą duszą sp raw ie , kolegi.

W  chw ili w yb u ch u  s tra jk u  był to już 
człow iek  sta rszy , zajm ow ał stan ow isko , k tó ­
re  zapew niało  mu p rą cę  spokojną i e lem en ­
ta rn y  dob robyt, —  zapew niało  środ k i na w y  
ch ow an ie dzieci —  w  tem  dw óch synów . 
Nie w ah a  się p ostaw ić  tego w szystk ieg o  na  
k a rtę , a p rzeg ra w szy  ją w ra z  z p rzegranym  
stra jk iem  nie zaniedba, w  zm aganiu się z lo ­
sem, dokonania najw ażniejszego dzieła, jak ie  
mu pozostało  —  w ych o w an ia  sw ych  dzieci 
na tak  rozum iejących  sw e obow iązk i o b y ­
w ate li, jak  on je rozum iał.

P roszę P aństw a! K ażd a  epoka, oprócz  
m iljonów  ludzi co w  niej żyją, w yd a je  ch a­
ra k te ry , k tó re  jej służą i k tó re  ją  tw orzą , 
Do tak ich  n a le ża ł ś. p. ko lega  KAZIM IER Z  
M A Ł A G O W S K I w  ep o k o w ych  dniach w  
19 05  kuku, tak im i by li jego synow ie S ta n i­
sław  i K azim ierz  w  ep o k o w ych  la ta ch  w y ­
w alczan ia  n iepodległości granic P olski,

S tan isła w  —  urodzony żołn ierz, K a z i­
m ierz —. u rod zon y a rty s ta  —  obaj trw a ją  
w  niezm ożonym  tru d zie  żołn ierskim , w a lcząc  
ram ię p rz y  ram ieniu  na pociągu pan cern ym  
„Śm iały",

S. p. K azim ierz  M ałagow ski, p od p oru cz­
nik a r ty le r ji  pociągu pancernego  „Śm iały"  
poległ pod w sią  Zalesie, dnia 5 lip ca 1919-go  
roku.

S ta ry  O jciec objął trum nę i m ów i:
„T obie O jczyzno oddaję com m iał n a jle p ­

szego, k rw i jego ani bólu sw ego nie żałuję. 
Niech żyje P olska!"

Ś. p. S tan isła w  M ałagow ski —  poruczn ik , 
dow ód ca pociągu pancernego  „Śm iały" zgi­
nął śm iercią w a leczn ych  pod P ogorzelcam i, 
dnia 25 lipca 19 19  roku.

I znów  w  śm ierte ln ej c iszy usłyszano  
głos o jc a - s ta r c a :  „O ddałem  drugiego syna. 
W ięc e j dać nie mogę, bo nie mam. A le  
niech w szystk o  będzie dla O jczyzny!"

T akich  m ieliśm y kolegów  —  tak i został 
nam  p rz ek a za n y  testam ent.

P roszę P ań stw a! W zyw am  do uczczen ia  
p rzez pow stan ie  pam ięci n ieży jących  k o le ­
gów  naszych  —  b o jo w n ik ó w  o lep szą dolę  
narodu  i naszą.

Na zakończenie składam  serd eczn e p o ­
dz iękow an ie  w szystk im , k tó rz y  sw ym  ud zia­
łem uśw ietn ili dzisiejszą u roczystość , a w ięc  
członkom  K om ite tu  H onorow ego, delegacjom  
b ratn ich  nam  zw iązków , w yk on aw co m  p ro ­
gram u, łask aw ym  gościom , ko leżan kom  i k o ­
legom.



L I S T  Z P R O W I N C J I
Umieszczony w numerze grudniowym głos 

technika F.Z.U.W. z pod Krakow a wywołuje 
oto oddźwięk aż z pod łotewskiej granicy.

Chociaż nie jestem członkiem Związku 
i z tego powodu nie przysługuje mi prawo 
pisania w Naszyć i Sprawach1’, lecz, że mo­
ralnie należę do r >d iny ubezpieczeniowców 
i że zwykle z namas- zeniem czytam artyku­
ły „Naszych Spraw '’ (o awansach i dodat­
kach), sądzę, że Sz. Redakcja na ten raz 
mnie uwzględni, tembardziej, że piszę w za­
stępstwie męża (notabene bez jego wiedzy i 
zgody), który jest faktycznym członkiem 
Związku.

Jeże i zaś nikogo nie oburza to, że w za­
stępstwie męża, dobra żona na prowincji 
przepisuje, odpisuje, mnoży, dzieli, dodaje i 
odejmuje, (jak słusznie pisze p. Taśmowiec 
w ,,z życia personelu powiatowego"), wysłu­
chuje skarg interesantów, wyjaśnia różne za­
wiłe kwestje (czasem udaje się, że trafi do­
brze), odpowiada na dzwonki telefoniczne, 
(bo gdy p. Inspektor wyjżdża na powiat, w 
koncelarji, z braku etatu, pozostają tylko 
szczury, które, niestety, dotychczas jeszcze 
nie zaznajomiły się ze sprawami ubezpiecze- 
niowemi i nawet nie nadają się na konceli- 
stów, gdyż najgorszy kancelista wiedziałby 
przecież, że zjadać wykazów z archiwami nie 
należy), to również nie powinno oburzać, że 
piszę w „Naszych Sprawach4',

Chciałabym coś nie coć napisać, jak to się 
żyje żonom ubezpieczeniowców na prowin­
cji. Nasi mężowie są wiecznie zajęci, jeżeli 
są w domu, to od rana do nocy urzędują, a 
nieraz i podczas nocy słyszę, jak mój mąż 
we śnie likwiduje pogorzele i debatuje z 
chłopami, czy pozostałość od pogorzeli w ar­
ta jest 2 czy 4 zł. U nas na prowincji nie tak,

jak w Centrali, przy ulicy Kopernika, gdzie 
można sobie w wygodnym fotelu i gazetkę 
poczytać, i pogadać o tem i owem, o dziew­
czynkach i o ostatnim filmie dźwiękowym, 
i śniadanko se zjeść porządnie bez obawy o 
udławienie się z pośpiechu, narzekając na 
bufet, który drogo zdziera, i oko zrobić w 
sprawie awansu, lub też całkiem bezintere­
sownie z powodu uczuciowego, — na wszyst­
ko to powinno starczyć czasu od 8-ej do 3-ej,

BA NKIET.



a potem  obiadek, sp a cerek  i t. d. w oln y, jak  
p tak . Tak to rozum iem , jest po co żyć i nie 
um ierać.

LI nas inaczej, jeżeli się m ówi, to o sza­
cunkach, jeżeli się czyta , to okólnik i, k tó ­
rych  no tab en e m am y 2l/2 puda, śniadanie się 
je często o północy, a obiad p rzed  w schodem  
słońca, za leżn ie od stanu dróg i w ilgoci na 
pow iecie, a tem  sam em  p o w ro tu  m ęża do 
domu; a oko zrob ić  —  chyba do telefonu, 
gdyż ty lk o  stam tąd  n ieraz  się słyszy  p rzy jem ­
ny głosik te le fon istk i. Z tego też w zględu, 
czyli ze w zględu na b ra k  czasu nasi m ężow ie  
nie poszukują n ow ych  a tra k c y j do flirtu , a 
my, żony, m ożem y spokojn ie spać, gdyż je ­
steśm y pew ne, że nasi m ężow ie nie zd radzą  
nas. Nie grozi nam  rów n ież  n ieb ezp ieczeń ­
stw o ta k  m odnych rozw odów , gdyż nasi m ę­
żow ie, m ając w  nas b ezp łatn ych  pom ocni­
ków , ta k  ła tw o  nie ch cie liby się nas p o zb y­
w ać, gdyż now ą żonę nauczyć tego, co umie 
stara , to też nie fraszka , a p rzytem  z tw a ­
rz y  i figury trudno sądzić, czy będzie dobrym  
ubezpieczeniow cem . D la tych  w szystk ich  
,,ko leg ów “ k a w a le ró w  z prow incji, k tó rz y  
m ają zam iar się żenić, mam dob rą  ra d ę : p rzy  
w yb o rze  żon y proszę uw ażać, ab y  um iała  
czytać  d ru ko w an e i pisane, pisać, troch ę r a ­
chunków , n ieco ułam ków , no i p rzed ew szyst-  
kiem , ab y  po jęła ca ły  se k re t uproszczonego  
obliczania w y k a z ó w  za pom ocą tab lic  A , B, 
C, D. Na w d zięk i niem a co zw raca ć  uwagi, 
gdyż tak o w ym  w szystk o  jedno nie będzie  
pan m ąż m iał czasu się p rzyg lądać, a z re sz ­
tą, gdy przy jed zie  z pow iatu  po k ilkud niow ej 
nieobecności w  domu, to mu żona i bez 
w d zięk ó w  podobać się będzie,

A  p o w ró t z pow iatu , mój Boże, jak  się ża ­
łośnie p rzed staw ia : obłocony, u ty tłan y , upa- 
plany, jak  ten sza ry  żołn ierz z a rtyk u łu  ,,o

P orozumi en i e
Z życia Koła

Są w yp ad k i, że dw uch lud zi o je d n a k o - 
wem  w yk szta łcen iu  i jed n ak ow ych  k w a li f i ­
kacjach  ogólnych zajm uje jed n ak ow e p la ­
ców ki, a w yn ik  ich p ra c y  jest bardzo  różny. 
Pod zarządem  jednego p ra ca  idzie n o rm al­
nie, p la c ó w k a  rozw ija  się, p od w ład ny p e rso ­
nel p racu je  chętnie, bez upom nień i nagan, 
n aw et w ięcej i dłużej, niż tego w ym agają  
przep isy, zaś pod zarządem  drugiego panuje  
ogólny rozstró j, n iechęć, lek cew ażen ie  ob o ­
w iązków , w p ro st n ien aw iść  do swego p rz e ­
łożonego. W  p ierw szym  w yp a d k u  na każdym  
k rok u  u jaw nia się harm onijna w sp ółp raca  
i szacunek, w  drugim  —  niechęć i cicha n ie ­
naw iść. Nie trzeb a  chyba udow adniać, że

k a sz ta n c e “. G d y przyjeżdża, za raz  się ca ły  
dom zab iera  do gru tow nego oczyszczan ia  
go, szorow ania, m ycia, w yc ieran ia , z a sz yw a ­
nia uszkodzonych m iejsc (ubrania) i t. d. N a­
si m ężow ie rzad k o  w ra c a ją  do domu bez p re ­
zen tó w  dla żon, pam ięta ją  o tem  dobrze, co 
się żonie na leży . C zasem  p rzyw o żą  czarne  
skaczące  rob aczk i, czasem  białe pełzające, 
co się zd arzy, w szak  nie w ra c a ją  ze sto łecz­
nych  m iast, w ięc  nie bardzo  m ają w  czem  
w yb ierać . Je s te śm y  i ta k  zadow olone, że p a ­
m ięta ją  o nas. N ieraz też opow iad ają  o p rz y ­
godach w  p o d ró ży : jak  to p o ste ru n ek  na
gran icy  bo lszew ick ie j p rze trzym ał go, p rz y j­
m ując za p rzem ytn ik a  z pow odu zb yt mocno  
w yp ch an ej te k i; jak  koza zjadła całą d e leg a­
cję w ra z  z n o ta tk am i p ow ia tów , szukając i 
w ęsząc  zapach  k ie łb asy  w  pozostaw ionej 
tece ; jak  się jechało  15 godzin 2 kim. z p o ­
w odu znalezionej p rzyp a d k ow o  w  lesie  ru ­
sałk i; a o ilości p rze jech an ych  św iń niem a  
co m ówić. N ieraz się la tem  w idzi śm iesz­
ny obrazek , jak  ub ezp ieczen iow iec pędzi na  
ro w erze , k rę c i i k rę c i nogami, a p rzytem  
sapie, że o k ilo m etr słychać, a le  bo też b i­
cep sy w  nogach m ają tak ie , że n iejeden a t le ­
ta c y rk o w y  m oże im pozazdrościć .

Ż yjem y życiem , k tó re  w re , k ip i i pędzi 
w ciąż naprzód, ab y  zepchać jak n a jw ięce j ro ­
boty, ab y  w y k o rz y s ta ć  k ażd ą chw ilę, nie m y­
śląc o tem, że n aza ju trz  ta  sam a ro b o ta  w ró ­
ci w  innej postaci. A  jednak  i p rz y  ta k  fo r ­
sow nej p ra c y  nie b ra k  hum oru. Ilu znam  u- 
bezp ieczen iow ców  (naturaln ie nie tych  m o­
lów  b iurow ych ), k ażd y  z nich odznacza się 
św ietnym  hum orem , zapasem  an egd otek  i 
c iek aw yc h  h isto ry jek  i jest w p ro st n iez a stą ­
pionym  w  to w a rzystw ie .

Żona inspektora 
od ognia, w  razie  pożaru.

i wspó łpraca
Wołyńskiego.

stan tak i p rzed ew szystk iem  zaw d zięczać n a ­
leży  osobie, zarząd zającej daną p laców k ą, 
lub rep rezen tu jące j dany urząd. D la p o p a r­
cia p ow yższych  w yw o d ó w  m ogłyby p on iekąd  
służyć p rzyk ład em  nasze stosunki p ra cy  na 
W ołyniu .

G d y  w  roku  ubiegłym  za czasów  u rz ęd o ­
w ania poprzedniego K ie ro w n ik a  In sp ek to ra ­
tu k ażd y  z nas żył w  w ysok iem  napięciu  n e r ­
w ów , w  m asie p rz y k ry c h  n iespodzianek, 
oraz u k ry te j w a lk i pom iędzy zw ierzchnik iem  
i innym : p racow n ikam i, o ty le  w  ro k u  b ież ą ­
cym  zap an ow ała  jakn ajlep sza  harm onja  
i w sp ó łp raca  pom iędzy przełożonym  i re sz ­
tą p raco w n ik ó w . C hociaż n o w y k ie ro w n ik



nasz z początku zdawało się, trzymał się 
w rezerwie, to jednak wkrótce przekonał 
się, że pracownicy rozumieją włożone na 
nich obowiązki i wypełnią je należycie, o ile 
będą stworzone przez samego przełożonego 
odpowiednie warunki pracy — o ile będzie 
wspólne zrozumienie.

Dzisiaj Koło nasze nie tylko współpracuje 
z W ładzą w osobie p. Inspektora Wojewódz­
kiego, ale liczy sobie za wielki honor i obo­
wiązek pomóc, aby wynik pracy był jaknaj- 
lepszy. W tym celu odbywają się często po­
siedzenia informacyjne pomiędzy Władzami 
Koła, a p. Inspektorem Wojewódzkim, re­
zultatem czego jest ścisła współpraca i nie- 
zamącony spokój oraz dobre wyniki pracy, 
czego dowodem jest, że chociażby pod 
względem poboru składki, pomimo ogólnego 
kryzysu gospodarczego, Województwo Wo­
łyńskie jest na pierwszem miejscu. Przyczy­
niły się do tego nietylko umiejętne i ener­
giczne zarządzenia p. Inspektora Wojewódz­
kiego, ale również usilna współpraca całego 
personelu, zachęconego odezwą Zarządu Ko­
ła do kolegów, aby pomogli Władzy przeło­
żonej w osiągnięciu dobrych wyników w jej 
zamierzeniach. Drugim faktem miłej współ­
pracy jest pozwolenie p. Inspektora W oje­
wódzkiego na urządzenie w lokalu biura od 
czasu do czasu sobótek, na których można 
spotkać oprócz pracowników również ich 
rodziny i gdzie wszyscy po tygodniowej lub 
dłuższej pracy bawią się ochoczo, a tem sa ­
mem mają możność wzajemnego poznania się 
poza pracą biurową, wzajemnego zbliżenia 
się i wyrównywania chropowatości i zgrzy­
tów, jakie mogłyby się wytworzyć w odosob­
nieniu i w innych warunkach.

Dużo zabiegów tutaj położyli koledzy 
z Zarządu Koła, a w pierwszym rzędzie na­
leży się ogólne uznanie kol. Lewkowskiemu, 
który umiał zjednać sobie nietylko szacunek 
kolegów i koleżanek, ale również zaufanie 
Władz Inspektoratu. W pracy pomagają mu 
również niemało kol. kol. Krzesiowski, M a­
linowski, Garbowski oraz wielu innych, kto- 
łych zasługi ze względu na mały rozmiar 
niniejszego artykułu, narazić pomijam. 
Wszystkim im należy się jaknaj większe 
uznanie i podzięka za współpracę na drodze 
konsolidacji i stosunków pomiędzy Związ­
kiem i Władzami, które to stosunki przy 
Władzy poprzedniej wiele pozostawiały do 
życzenia. Na placówkach powiatowych sto­
sunki również są jaknajlepsze i kol. Inspek­
torowie cieszą się najlepszem uznaniem 
swoich podwładnych.

Zastanawiam się nad tem, czemu przypi­
sać tak nagłą i radykalną zmianę stosunków 
na Wołyniu, która natychmiast odbija się jak- 
najkorzystniej na wynikach pracy Inspekto­
ratu. Odpowiedź mam tylko jedną. Poprzed­
nio panowała niechęć współpracy i porozu­
mienia między kierownikiem Inspektoratu, 
a władzami Koła, dziś zasada porozumienia 
i harmonijna współpraca są podstawą współ­
życia i pracy. A wyniki mówią same za 
siebie.

Na tej podstawie utrzymuję, że tylko 
współpraca władz z personelem daje wyniki 
korystne dla obu stron.

W innych warunkach każda ze stron od­
czuwa dotkliwie niedogodność tego położe­
nia, a najgorzej wychodzi na tem Instytucja.



DZIAŁ URZĘDOWY

K O M U N I K A T Y
OBNIŻENIE PŁAC.

W ob ec szerzących  się w śród  p ra co w n i­
k ó w  Z akładu pogłosek o złym  stan ie fin an ­
sow ym  Instytucji o raz w  zw iązku  z p rzeb ie­
giem obrad sejm ow ych i zarządzeń  oszczęd­
nościow ych  W ładz Zakładu, Z arząd G łów n y  
Z w iązku uw aża za kon e c z re  D oinform ow ać 
ogół K o legów  o isto tnym  stan ie rzeczy.

W  toku  dyskusji bu dżetow ej w  Sejm ie  
w ysu n ię ta  została sp raw a uposażeń w  in s ty ­
tucjach nad zorow anych  przez P aństw o, p rz y ­
czem  zgłoszony został w niosek  o obniżenie  
p ob orów  do w ysokości uposażeń urzędn ików  
p a ń stw ow ych  co w  połączeniu z m ożliw ą r e ­
dukcją uposażeń u rzęd n ików  p a ń stw ow ych  
obn iżyłoby nasze p ob ory  bez e k w iw a ­
len tu  tych  św iadczeń, z jak ich  k o rz y ­
stają  u rzęd n icy państw ow i. Na żądanie  
Z w iązków  pracow n iczych  grupa posłów  i se ­
n ato rów , w chodzących  do p arlam en tu  -z r a ­
m ienia organizacyj u rzędn iczych  in terw en io ­

w ała  u m iarodajnych  czyn n ików  i osiągnęła  
w ycofan ie  w niosku.

N atom iast w n iosek  drugi, zm ierza jący  do 
red ukcji nadm iernych  rem u n eracy j, g ra ty fi- 
k acyj, prem ij, b ilan sów ek  i t. p., szczególnie  
dla osób na stan ow iskach  k ierow niczych , zo ­
stał jednom yślnie, jako rezolu cja , p rzez Sejm  
uchw alony.

J a k  poinform ow ano Z arząd Gł. Z w iązku  
z na jbardzie j au to ry ta tyw n eg o  źródła, R ząd  
zastosuje pew n e ogran iczenia w  ty c h  jedynie  
w ypadkach , gdzie d od atk ow e w y p ła ty  zn a­
cznie odbiegają od stosow an ych  pow szechnie  
w  in sty tu c jach  praw n o  - publicznych  2  — 3 
pensyj m iesięcznych.

Z pow yższego w yn ik a, że obniżenie n a ­
szych pob orów  w  w yn iku  obrad  sejm ow ych  
w  chw ili obecnej jest n ieaktu aln e , ac zk o l­
w iek  stw orzon o  atm osferę, sp rzy ja jącą  d y s ­
kusji na ten  tem at.

REDUKCJA PERSONELU.
W  zw iązku  z p rzen iesien iem  na e m e ry ­

tu rę w zględnie zw olnieniem  k ilk u  p ra co w n i­
k ów  C en tra li i In sp ek to ra tó w  Z arząd G łó w ­
n y Z w iązku kom unikuje, że stosow n ie do 
otrzym an ych  w yjaśn ień  w iększa  red u k cja  
nie leży  w  zam ierzen iach  W ładz. P rze d sta w i­
c ie le  Z w iązku podnieśli kon ieczność uw zg lęd ­
niania n a w e t p rzy  norm alnym  ruchu służbo­

w ym , obecnego bezrobocia , w śród  p ra c o w ­
n ików  um ysłow ych i prosili b y  W ła d ze  Z a­
k ładu zech ciały  w  sw ych  decyzjach  b rać  
pod uw agę stan  m a te ija łn y  zw aln ianego lub  
em erytow an eg o  pracow n ik a. W ła d ze  Z ak ła­
du ob iecały  odnieść się p rzych y ln ie  do tego  
postu latu .

WALNY ZJAZD.
D oroczny W a ln y  Zjazd D eleg atów  K ół 

Z w iązku zw ołan y będzie po św ię tach  w ie l­
kanocnych.

Zjazd pop rzed zony będzie, jak  zw yk le

zebran iem  R ad y Z w iązku oraz rew iz ją  d z ia­
łalności Z w iązku i jego agend w  ubiegłej 
kadencji.

SPRAWOZDANIA ROCZNE.
Z arząd y K ół w inny, zgodnie z p ra k ty ­

k ą  la t ubiegłych, p rzystąp ić  n iezw łocznie  
do sporządzen ia  spraw ozd ania  z d z ia ła ln o ­
ści K ół w  r. 1930. S p raw o zd an ia  te posłużą  
Z arządow i G łów nem u do o p racow an ia  sp ra ­

w ozdan ia  z ca łok szta łtu  działalności Z w iązku  
w  roku  ubiegłym  dla M in iste rstw a  P ra c y  
i O pieki Społecznej, co jest n ieodzow nym  
w arunk iem  pom ieszczenia naszego Z w iązku  
na liście czyn nych Z w iąków  zaw odow ych .

K asa w  zajemnej Pomocy
ZMIANA W SKŁADZIE ZARZĄDU. Na posiedzen iu  K a s y  w  dn. 4 .II.31 r.

uchw alono w y ra z ić  kol. M oniuszce gorące  
V P rezes K a sy  kol, S tan isła w  M oniuszko pod ziękow an ie  za d o tych czasow ą działalność, 

ustąpił z p ow od ów  osobistych  z Z arządu Na m iejsce kol. M oniuszki w szedł w  skład
K. W . P. Z arządu K. W . P. kol. W ito ld  Sztam pke.



K R O N I K A

KOŁO LWOWSKIE.
U C H W A Ł Y  W A L N E G O  ZEBRAN IA.

,,W  zw iązku  z zarządzen iem  W ładz N ad­
zorczych  obniżenia koisztów ad m in istracy j­
nych P. Z. U. W . o 10% , uch w ala ją  członko­
w ie K oła L w ow skiego, obecni na Nadzw. 
W a l. Z ebraniu  w  dn. 14 lutego r. b. przez a- 
k lam ację następ u jącą  rezo lu c ję : R edu kcja
k osz tó w  ad m in istracyjnych  P. Z. U. W . o 
10 % oraz k rążące  u p orczyw ie  od szeregu dni 
alarm ujące w ieści o zam ierzonem  przez W ła ­
dze obniżeniu p o b oró w  p ra co w n ik ó w  P Z U W . 
zm uszają zeb ran ych  do jaknajżyw szego  p ro ­
te s tu  p rzeciw ko  szukaniu oszczędności na 
ich, zreisztą i tak  już niskich zarob kach.

Zniżka cen n iek tó rych  a rty k u łó w  p ie rw ­
szej p o trzeb y , zauw ażona w  p ierw szych  
dniach b. m. nie jest jeszcze ta k  znaczną, b y  
móc nią u sp raw ied liw ić  red u k cję  płac p ra ­
cow n ików  PZ U W ., niem a też żadnej p ew n o ­
ści, że zn iżka cen jest objaw em  trw ałym , lub 
obliczonym  na dłuższy przeciąg  czasu. G d y ­
b y ob jaw  te n  okazał się chw ilow ym , obn iże­
nie p o b oró w  nie byłob y w  przyszłości ła- 
tw em  do cofnięcia, w iadom em  bow iem  jest, 
jak  trudno o zrozum ienie ciężkiego p o ło że­
nia p ra co w n ik a  um ysłow ego przez czynniki 
m iarodajne.

P ob o ry  p ra co w n ik ó w  P Z U W . nie d o ró w ­
nują w yso ko śc i uposażeń  p ra co w n ik ó w  in ­
nych p rzed sięb io rstw  pok rew n ych , w yższe  
są p o b ory  tak  p ra co w n ik ó w  M onopoli, B an ­
ku G o sp o d arstw a  K raj., Państw . B anku R o l­
nego, P. K. O. i t. d, —  P o ró w n yw an ie  pob o­
ró w  p ra co w n ik ó w  P Z U W . z poboram i u rzęd ­
n ików  p ań stw o w ych  nie w ytrzym u je  te ż  k r y ­
tyk i, zapom ina się bow iem  zupełnie o sze ­
regu p rz y w ile jó w  urzęd n ik ów  pań stw ow ych , 
k tó re  p rz ew yższa ją  w  rezu ltac ie  różnicę w  
ich i p ra co w n ik ó w  P Z U W . uposażeniach . 
P raco w n icy  P Z U W . nie m ogą k o rz ysta ć  ani 
z ulg w  ta ry fie  ko le jow ej, lo tniczej, ani z ulg 
w  u zd row isk ach  i t. p. p łacą natom iast w y ­
górow ane sk ładki za ub ezpieczenia w  K a ­
sach C horych .

U chw ałę p od w yższen ia  sto p y  p ro c e n to ­
w ej p o d atk u  osobisto - dochodow ego o 10%  
odczuć musi rów n ież  p ra co w n ik  P Z U W ., p o ­
trąc en ia  bow iem  na ta k ie  rze czy  jak p o d a­
tek , K a sy  C horych, Fundusz em eryt, i t. p.

w yn io są  b lisko  15%  jego pob orów  bru tto , 
każda zatem , ch ociażb y nieznaczna obniżka  
płac, ró w n ałab y  się k a tastro fie .

Trudno oprzeć się chęci p o d kreślen ia  i 
tej okoliczności, że p racow n ik  PZ U W . był 
przez la t b lisko 10 t. j. do d a ty  Rozp. R ad y  
Min. z 1923 r. najgorzej p łatnym  p ra co w n i­
kiem  um ysłow ym  w  Polsce. Dziś, k ied y te  
różnice nieco zm alały, grozi mu znow u z e ­
pchnięcie do ro li nędzarza.

P ow ołu jąc się na pow yższe w yw o d y, w z y ­
w am y Z arząd G łów ny, b y  użył w szelk ich  
m ożliw ych  sta ra ń  p rz y  zastosow an iu  jak,naj­
o s trze jszyc h  śro d k ów  celem  obron y naszego  
bytu  i w skazał odnośnym  czynnikom  na te  
źródła oszczędności w  k osztach  ad m in istra­
cyjnych, z k tó rych  czerp ać m ożna bez szk o­
dy p racow n ika.

W  razie  n ieodzow nej p o trz eb y  w zyw am y  
Z arząd Gł. Zw. do zw ołania bądź N. W . Z jaz­
du D elegatów  Kół, bądź R ad y  Z w iązku, k tó -  
re b y  u sta liły  skuteczne sposoby w szczęcia  
koniecznej akcji chron iącej ogół p rzed  o sta ­
teczn ą ruiną i nędzą m a te rja ln ą ”. 
P rzew o d n iczący : S e k re ta rz :
A. Wilczek Boczar

m. p. m. p.
KOŁO WOŁYŃSKIE.

W Y B O R Y .
W  w yn iku  W aln ego  Z ebrania C złon ków  

K oła W ołyń sk iego  w  dniu 31 .1 .193 1 r. n ow y  
Z arząd K oła u k o n sty tu o w ał się następ u jąco :

P rezes K oła  kol. L ew k o w sk i E dw ard, 
Y ice-p rezes  kol. G arb o w sk i Zygmunt, S e ­
k re ta rz  kol. R yk o w sk i Tadeusz. C złonkow ie  
kol.: 1) K rzy w ick i W ła d ysła w , 2) O ssow ski 
W ito ld , 3) R uszk ew iez W iaczesław , 4) Za- 
łęsk i K on stan ty . Z astęp cy ko l.: Je ż e w sk i
M arjan , Poński A dam .

Na d e legatów  na W a ln y  Zjazd D elegatów  
w  W a rsz a w ie  w yb ran i: 1] kol. L ew k o w sk i 
E dw ard, 2) kol. Załęski K o n sta n ty  i na z a ­
stępcę kol. K rz y w ick i W ła d ysła w .

KOŁO WARSZAWSKIE.
W  dalszym  ciągu zb ió rk i na F lotę  N aro­

d ow ą za d ek la ro w a li i w płacili g o tów ką  
p. D yr. G u stow sk i Zł. 25.—
R ed akc ja  ,,N aszych S p ra w  “ n a d e­

słane p rzez „starego te ch n ik a 11 Zł. 22 ,97
J ó z e f W ie te sk a  Zł. 10 .—

Z O STATN IEJ CHWILI
W y d a rz e n ia  jak ie  nam p rzyn io sły  o s ta t­

nie chw ile, nie m ogły już być om ów ione  
w  num erze niniejszym  w  sposób tak  w y c z e r­

pujący, jak  na to zasługują ro zg ryw a ją ce  się 
ostatn io  w  b łyskaw iczn em  tem pie w yp ad k i. 

O m ów im y je w  num erze następnym .



N A S Z A  R O D Z I N A
35-lecie PRACY w P. Z. U. W.

W  dniu 14 lutego r. b. K oło W a rsz a w sk ie  
obchodziło 35-lec ie  p ra c y  w  in sty tu c ji sw ego  
P rezesa, kol. S te fan a  W  Ilkow skiego. Na sp e­
cjaln ie zw ołanem  zgrom adzeń u w szystk .ch  
kolegów  z Z arządu C entra lnego  i W a rs z a w ­
skiego In spek to ratu  W ojew ód zk iego  w rę ­
czono Ju b ila to w i w  dow ód pam ięci i uzna­
nia upom inek, zaku pion y z dob row o ln ych  
sk ładek  kolegów , w  postaci obrazu a r ty s ty  
m alarza  C horem balskiego pod tytu łem  ,,Ka- 
czen iecA

M om ent d oręczen ia  obrazu  poprzed ziły  
przem ów ien ia  kolegi N ow akow skiego, w ic e ­
p rezesa  K oła  W a rszaw sk ieg o  i koleg i G ry -  
gołajtysa, w icep rezesa  Z arządu G łów nego.

Kol. N ow akow ski w  k ró tk iem  p rzem ó­
w ieniu  p rzed staw ił w ie lk ie  zasługi, p ołożo­
ne przez kol. P rezesa  na n iw ie p ra cy  spo­
łecznej. W spom niał o o k resie  p rz ed w o jen ­
nym, o czasach em igracji i okupacji, pod­
k reśla jąc , że zaw sze kol, S t. W ilk o w sk i, nie 
ogran iczając się w yłączn ie  do p ra c y  za w o d o ­
w ej, pełnił o fiarn ie  w szelk ie  ob ow iązki na 
polu społecznem , jak ie  d y k to w ało  M u jego 
w ie lce  o b y w a te lsk ie  serce O bszerniej om ó­
wił działalność Ju b ila ta  po odzyskaniu  
N iepodległości, w szczególności na te ren ie  
koleżeńskim  w naszej Instytucji i Z w iązku. 
Nic też dziwnego, że obszerna sala, w  k tó re j 
zebra! śm y się nie mogła pom ieścić w sz y s t­
kich tych, k tó rzy  uw ażali za m iły obow ią-

WIECZORNICA
O statni dzień stycznia, w ięcej, ostatn ia  

godzina, ostatn ia  okazja w esołej za b a w y  za 
ostatn i grosz...

R ozpoczyna się w ieczorn ica  taneczna  
K oła W arszaw sk ieg o . R ozpoczyna się tak, 
że człek m im ow oli p rzych odzi do w niosku... 
poco ta zb ytn ia  sk rom n ość?

Boć to ba l p ierw sze j k la sy  z w yszy n ­
kiem ... nie, o tem  pisać nie należy.

A  w ięc bal.
Sa le  w  podziem iach Instytucji nie n asu ­

w ają  najmniejszego- podejrzen ia, że zabaw a  
odb yw a się pod tym  sam ym  dachem , pod  
k tó rym  w  ciągu całego roku  przeb iegają  
szare  dni codziennej pracy.

O dśw iętne d ekorac je , p rzep ych  św iatła, 
odśw iętne m iny i hum ory, o rk ies tra  taka, że 
i s iw ow łosy  em eryt rad b y  za tań czyć ła b ę­
dzie tango... z przytupem .

W ie le  słów  uznania p ośw ięciliśm y już 
organ izatorom  znanych już zaszczytn ie  im ­
prez Koła. I tym  razem  nie w yp ad a  poslką-

zek  złożenia Mu w  tym  dniu w y ra zó w  zasłu ­
żonego hołdu i p rzyw iązan ia . Z akończył sw e  
p rzem ów ien ie  słow am i:

„O by los pozw olił nam  m ieć cię jaknajdłu- 
żej w śród  nas, a zarazem  ob d arzył Cię w sz y ­
stkiem , na co za letam i sw ej duszy i se rca  za 
służyłeś*1.

Ze s tro n y  Z arządu G łów nego Z w iązku  
p rzem aw iał kol. G ryg oła jtys, k tó ry  om ów ił 
w ie lk ie  zasługi kol. P rezesa  położone dla K o ­
ła W a rszaw sk ieg o . W spom n iał o n ieu sta ją ­
cych w ysiłkach  kol. St. W Ilkow skiego w  k .e - 
run ku  jakn ajw iększeg o  rozw oju w spółżycia  
koleżeń skiego  w  K ole, w yk azał, do jak  p o ­
w ażn ych  re z u lta tó w  p ra ca  Jeg o  d o p ro w a ­
dziła i w  konkluzji u trzym yw ał, że obecny  
św ie tn y  stan  sw ój zaw d zięcza  K oło  w  p ie r ­
w szym  rzędzie  kol. W ilkow skiem u , k tó ry  
nigdy n.e szczędził p ra cy  ni sił, o ile chodzi­
ło o k orzyść  ogółu, czy pom oc poszczegó l­
nym  kolegom . P raca  Jego , jako  In sp ek to ­
ra  w  Z arządzie C en tra lnym , pozw o liła  lic z ­
nym  kolegom  rozsianym  na całym  te ren ie  
działalności P .Z.U .W . poznać w ie lk ie  z a le ­
ty  jego se ica  i um ysłu. W  im ieniu te d y  te ­
go ogółu, k tó rego  mu dobrze jest znana  
i droga osoba kol. P rezesa, złożył M u koi, 
G ryg o ła jtys  w y ra z y  szacunku i jak n a jse :-  
deczniejsze życzenia.

W  odpow iedzi na p ow yższe p rz em ó w ie­
nia, zab rał głos K o lega  Ju b ila t i dzięku jąc  
za pam ięć i uznanie, p o d kreślił w  p iękn ych

pić im uznania w  p ierw szym  rzędzie za p ię k ­
ne, n ieszab lonow e d ekorac je . D ali oni is to t­
nie dow od y nie ty lk o  rze te ln e j p racy , lecz  
rów n ież n iepow szedniego sm aku. K ażd a sa l­
ka m iała swój odręb ny styl, k ażd y  szczegół 
w yw iera ł n a d e r estetyczn e w rażen ie , nie 
brakło  rów n ież w ysk o k ó w  szam pańskiego  
hum oru, udzielającego się uczestnikom  z a ­
baw y.

Licznie staw ili się k o leżan ki i ko ledzy, 
p rzyb yło  w ie lu  gości, zachęconych p o w od ze­
niem poprzednich  im prez K oła, zab aw a m ia­
ła trad ycy jn y , m iły ch arak te r. Z p ew n ością  
n:e ża łow ał p rzyb y c ia  żaden z obecnych, nie  
d a ro w a lib y  sobie natom iast ab styn encji ci 
nieliczni, k tó rz y  nie chcieli, lub nie mogli 
w ziąć udziału w  zabaw ie, gd yb yśm y mogli 
i ch cieli opisać ca ły  u rok  i n iezw yk le  
m iły nastró j, jaki na w ieczo rn icy  tej p an o­
wał.

P rzez w rod zon ą dobroć serca  w strzym u ­
jem y się te d y  od zb yt ro zczu la jących  szcze­
gółów .

K ró tk o  ty lk o  i w ęzło w ato  pow iem y. D o­
brze było ! B ardzo dobrze, ty lk o  k ró tko .



Dziwnie wcześnie tego dnia nastał świt, dziw­
nie prędko posuwały się wskazówki zegara.

Trzeba było pójść do domu, nie było in­
nej rady.

A  więc było ładnie, dobrze j przyjemnie, 
ale.., nigdy nie obejdzie się bez ale, gdy ktoś 
chce dziury w całem poszukać. A  byli tacy, 
co szukali, gdzie można i tam gdzie nie 
należy,

A więc pierwsze..,,
ale szkoda, że wodzi- 

rejowie przy tak dużej ilości gości usiłowali 
na gwałt prowadzić tańce figurowe — Syzy­

fowe prace, a przytem szkoda bohaterskiego 
barytonu.

...ale koledzy uczestnicy 
nie byli łaskawi ofiarować swej współpracy 
organizatorom, którzy chyba na nią słusznie 
mogli liczyć.

No, ale te drobne ,,ale“ napewno dadzą 
się usunąć w przyszłości, a już sam fakt, że 
mimo najszczerszych chęci tylko dwie złośli­
we łatki udało nam się przypiąć, świadczy, 
że zabawa była ,,prima“ (nie na Nowym 
Świecie), czego również i na przyszłość so ­
bie i wam życzymy. k. i.

i podniosłych słowach, że pracę społeczną, 
którą dotychczas wykonywał i na przy­
szłość wykonywać pragnie, dopóki Mu sił 
starczy, uważa nie za zasługę, lecz za swój 
obowiązek względem społeczeństwa i kole­
gów.

:Jc5j.‘
W związku z jubileuszem, poniżej 

' podaj :my życiorys kol. Stefana Wit­
kowskiego wraz z jego podobizną, 

Urodzony 16 lutego 1871 r. z ojca Fran­
ciszka, również długoletniego pracownika 
na niwie ubezpieczeń wzajemnych, obecnie 
emeryta P.Z.U.W. i matki Antoniny z Ziem­
skich. Nauki pobierał w W arszawskiej Szko­
le Realnej, a po rocznym pobycie w szkole 
Handlowej Kronenberga, wyjeżdża dla uzu­
pełnienia nauk do szkoły technicznej w Vall- 
wyl w iSzwajcarj', po której ukończeniu roz­
poczyna pracę w biurze powiatu w arszaw ­
skiego, przechodząc następnie do Wydziału 
Ubezpieczeniowego W arszawskiego Urzędu 
Gubernialnego. Na tern ostatniem stanowi­
sku pozostaje do dn, 15 lutego 1899 r. Na­
stępnie pracuje w ciągu 2 lat na kolei War- 
szawsko-W iedeńskiej w charakterze po­
mocnika architekta, gdzie specjalnością J e ­
go było szacowanie wszelkich objektów 
kolejowych dla ubezpieczenia ich w na­
szej Instytucji. W dniu 14 maja 1901 roku 
powraca do Ubezpieczeń Wzajemnych, zaj­
mując kolejno stanowiska, pomocnika tak- 
satora w powiatach Włocławskim, Ciecha­
nowskim i Łomżyńskim. W dniu 16 maja 
1905 r. zostaje mianowany taksatorem  na

powiat Nieszawski, Za udział w strajku pra­
cowników Instytucji 1905 r. przeniesiony do 
powiatu Ostrołęckiego. Na tym stanowisku 
zastaje Go wojna światowa. Poza czynno-

PREZES KOLA WARSZAWSKIEGO.
kol. St. Wilkowski.



ściam i służbow em i, b ierze bardzo  czyn ny  
udział w  K om itecie  P om ocy m iejscow ej lu d ­
ności. Po opuszczeniu p rzez w o jska  ro sy j­
skie b. K ró le s tw a  K ongresow ego, ew a k u o ­
w an y  do M o h ylow a n D nieprem , pracuje  
w  C en tra ln ym  K om itecie  O b yw ateskim , 
s ta ra ją c  się, jak  zaw sze, w  m iarę sił i m oż­
ności u lżyć n iedoli c ierp iących . J a k  p ra ca  
ta  b yła  ow ocną, najlep iej św iad czą lis ty  
i pod ziękow an ia  K ie ro w n ic tw a  K om itetu .

Po p ow rocie  z w ygnania, obejm uje w  dn. 
1 cze rw ca  19 18  r. s tan ow isko  re fe re n ta  Z a­
rządu, zaś od 1 lip ca 1920 r. —  ta k sa to ra  
na pow . O strołęck i, a 25  m aja 1925  r. In­
sp e k to ra  na pow . W a rsza w sk i. 27 lutego  
1926  r. p rzen iesion y do In sp ek to ratu  O rga­
nizacji w  C en tra li, na tem  ostatn iem  stan o­
w isku  pozosta je do chw ili obecnej, gdzie 
głów nem  Jeg o  zadaniem  jest p ra ca  instru k-  
cyjna i egzam inow anie in sp ek to ró w  p o w ia ­
to w ych  i tech n ik ó w  szacunkow ych .

N ależy p od kreślić  w ie lk ą  życzliw ość, 
jak ą  o tacza  k an d yd a tó w  na p ra co w n ik ó w  
Instytucji, służąc im z całą gotow ością  
w szelk iem i inform acjam i, a łagodnością s w e ­
go c h a ra k te ru  usu w ając tak  szkod liw e dla  
egzam inow anych zd en erw ow an ie.

Poza p ra cą  zaw od ow ą b ierze  udział 
w  organ izacjach  s tra ż y  ogniow ych, o raz k u l­
tu ra ln ych  i o św iatow ych . W  ciągu ostatn ich  
dw óch la t jest P rezesem  K oła  W a rs z a w s k ie ­
go* W y p a d a  zaznaczyć, że za Jeg o  P re z e su ­
ry  w  K o le  tem  u sta ły  w sze lk ie  ta rc ia  i n ie­
porozum ienia, a liczebność organ izacji 
znacznie się w zm ogła. Dość pow iedzieć, że 
ilość członków  K oła  w  C en tra li, w yn o sząca  
przed  dw om a la ty  117  osób, w  ch w ili o b e c ­
nej w ynosi 1 6 6 ,  a w ra z  z In spek toratem  
W a rsz aw sk im  290.

O uznaniu, jak iem  cieszy  się K o l. W il-  
k ow sk i w śród  ogółu p ra co w n ik ó w  P.Z.U .W . 
św iad czą życzen ia  nadesłane M u w  dniu J u ­
b ileuszu od Z arządu G łów nego Zw iązku, 
n iek tó ryc h  Z arządów  Kół, o raz w ie lk ie j ilo ­
ści poszczególnych kolegów .

Sądzim y, że będziem y w yraz ic ie lam i ogó­
łu kolegów , k tó rym  dał się poznać n ieoce- 
nionem i za le tam i serca  i c h a ra k te ru  w  s to ­
sunkach służbow ych, jak  i koleżeńskich ; 
o ile w  tym  u roczystym  i podniosłym  m o­
m encie złożym y Ju b ila to w i w y ra z y  czci i ż y ­
czenia dalszej, jaknajp om yśln ie jszej p ra cy  
ku p o żytk o w i ogółu i w łasnem u za d o w o le ­
niu.

Z  R U C H U  Z A W O D O W E G O
Deklaracja posłów pracowniczych B.B.W.R.

Dnia 11 b, m. członkow ie Prezydjum  
G ru p y  P racow n icze j K lubu B, B. W . R. 
pp.: A . M inkow ski, sen ato r K . M ora-
B rzezińsk i i poseł W . S tęp iń sk i złożyli 
v icep rezeso w i K lubu p. posłow i J .  Ję d rz e je -  
w iczow i następ u jące ośw iad czen ie:

G ru p a posłów  i sen a to ró w  p ra c o w n i­
czych K lubu B. B. W . R. uw aża izniżkę płac  
p ra co w n ik ó w  p ań stw o w ych  i p rzed sięb io rstw  
p a ń stw ow ych  za niedopuszczalną, k rz y w d z ą ­
cą  i w  sk u tk ach  dla in te resó w  P aństw a, z a ró ­
w no gospodarczych, jak  i społecznych, w y ­
soce niebezpieczną oraz pogłęb iającą istn ie ­
ją c y  k ryzys .

D ługoletnie głodow e uposażenie p ra c o w ­
n ików  p ań stw o w ych  X —  XVI kategorji, n ie ­
d osta teczne uposażenie IX —  VII kat. nie- 
odpow iadające ani ciążącej na nich o d p ow ie­
dzialności, ani p rzeciętn ym  w ym aganiom  ż y ­
cia ku ltu ra ln ego  —  uposażenie w yższych  ka- 
tegoryj, spow od ow ało  k a ta s tro fa ln e  w prost 
zadłużenie, dop row ad zając ogół p ra c o w n i­
k ów  p ań stw o w ych  do gran icy  b ytow an ia , 
k tó re j p rz ek ro c zyć  nie w olno, w  imię dobra  
sam ego P ań stw a.

W ie rz ą c  mocno, że rząd zdaje sobie jasno  
sp raw ę z położenia p ra co w n ik ó w  i ufając, że 
pełnom ocnictw a udzielone mu na rok  1931/32  
p rzez  sejm  w  za k resie  ew en tu a ln ej zniżki u ­

posażeń p ra co w n ik ó w  p ań stw o w ych  nie b ę ­
dą w p row ad zon e w  życie —  nie p rzyp isu je ­
m y tym  pełnom ocnictw om  decydującego zn a­
czenia. U w ażam y je bow iem  za k lap ę b e z ­
p ieczeń stw a w  stosunku do rów n ow agi bu d­
żetu, k tó ra  pozw oli społeczeństw u  z w ia rą  
p a trzeć  w  przyszłość iż budżet P ań stw a nie 
będzie zachw iany, z drugiej zaś s tro n y  da p. 
m inistrow i S k a rb u  m ożność spokojnego w y ­
rów n an ia  n iedoboru bez u ciekan ia  się do tej 
ostateczności (P. A. S J ,

Uchwały Rady Głównej Centralnej 
Organizacji Pracowników Umysł.

R ada G łów na C en tra lne j O rganizacji P ra ­
cow n ików  U m ysłow ych , rep rezen tu jące j 23  
zw iązk i p ra co w n ik ó w  um ysłow ych, liczących  
łącznie około 4 0 . 0 0 0  członków , pow zięła  
ostatnio jednom yślną uchw ałę, sk ie ro w an ą  
p rzeciw ko  postanow ien iom  ogłoszonego n ie ­
daw no p rzez rząd  d ek re tu  o reorgan izac ji 
ubezpieczeń  społecznych, w  części dotyczącej 
p rzek azan ia  K asom  C horych  n iek tó rych  
czynności, spełn ianych  obecnie p rzez Z ak ła­
dy U bezpieczeń  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych . 
R ada G łów na C. O. stoi na stanow isku , że 
K a sy  C horych  pow ołane są dla ce lów  le c z ­
n ictw a społecznego, a p rzeto  n ie pow in ny  
być obarczane funkcjam i adm in istracyjnem i, 
jak  ściąganie sk ład ek  na rzecz Z. U. P. U., 
p rzyzn aw an ie  zasiłków  na w yp a d ek  b e z ro ­
bocia i t. p. (P. A . S.).



N A S Z E  B O L Ą C Z K I
Do Redakcji „Naszych Spraw"

Org, Zw. P racow n. P .Z.U .W . 
w W a rsz a w ie .

W  ro ku  b ieżącym , p rzyzn ane m iały być, 
w zorem  la t ubiegłych, nagrody indywidualne, 
w  szerszym  jed nak  zakresie , niż to było  s to ­
sow ane dotychczas. Zdum iony w ięc  byłem  
niem ało, gdy otrzym ałem  „zapom ogę" zł. 75, 
a po p o trącen iu  pod atku  dochodow ego (od 
zapom ogi!?) zł. 72 gr. 97,

Nie zw róciłbym  na ten  szczegół uwagi, 
gdyby mie w spólna lisła płacy, na k tó re j jed ­
nocześnie figurow ała, pod ru b ry k ą  „n agro­
dy", sum a p rzyzn ana p. Inspektorow i. J a k  
z pow yższego w yn ik a, najw idoczniej na n a ­
grodę nie zasłużyłem . J a k k o lw ie k  o zap o­
mogę nie prosiłem , jednak , nie chcąc le k c e ­
w ażyć  d ob rych  chęci Instytucji, listę  p łacy  
podpisałem , a sumę zł. 72 gr. 97, p rzesyłam

Panu R ed a k to ro w i z p rośbą o p rzekazan ie , 
zł. 50 na Fundusz Pom. P racow n . P .Z.U .W ., 
k tó ry  to Fundusz p rzyszed ł mi k iedyś, 
w  ciężkiej chw ili z pom ocą, resz tę  zaś, 
t. j. zł. 22 gr. 97, na łódź podw . „O dpo­
w iedź T reviran usow i" . P rzyk ro ść , jak ie j d o ­
znałem , z pow odu tak  n iefo rtun nie  u d zie lo ­
nej zapom ogi, zatrzym u ję dla siebie. 
Jed n ocześn ie  podaję w szystk im  K olegom  
p ro jek t, ab y na przyszłość nie odrzu cać p o ­
dobnych „nagród", jak  to k ilk a k ro tn ie  miało  
m iejsce, lecz sum y te podnosić i p rz e k a z y ­
w ać na ja k ik o lw iek  cel. Stary technik.

P odajem y bez k o m en ta rzy  ze sw ej strony.
P rzesłan e p ien iądze jednocześnie p rz e k a ­

zu jem y w edług przezn aczen ia, p rzyczem  
zł. 22,97 po porozum ieniu  z o fia ro d aw cą  
w p łacam y na budow ę F lo ty  N arodow ej.

Red.

Z ŻYCIA INSTYTUCJI
RADA PZUW,

Dnia 13 lutego r. b. odbyło się n a d zw y­
czajne posiedzenie R ad y PZ U W ..

Przedm iotem  ob rad  była  sp raw a  obn iże­
nia szacun ków  P Z U W . o 1 0 %,  zarządzońego  
na m ocy p o stan o w ien ia  p. M in istra  Skarb u .

W  czasie długotrw ałej dyskusji u jaw niły  
się ze s tro n y  n iek tó rych  członków  R ad y  d ą ­
żenia do w p ro w ad zen ia  znaczniejszych  zn i­
żek  szacunków , red u kci k osztó w  ad m in istra ­
cyjnych, a n a w et częściow ego ogran iczenia  
za k resu  działalności Zakładu. Obok tych  jed ­
n ak  głosów  u jaw niły  się tendencje p rz e c iw ­
ne jak ie jk o lw iek  red ukcji poziom u o szaco­
w ań, tendencje tem  znam ienniejsze, że p o ­
chodziły ze s tro n y  p rzed staw ic ie li w łaścicie li 
bu dow li w iejsk ich . A  w szak  n ie jed n okrotn ie  
słyszym y o  rzekom o nadm iernej w ysokości 
szacun ków  tego rodzaju  budow li.

W  w yn ik u  w yczerp u jące j dyskusji uch­
w alon o p rzep ro w ad zić  obniżenie szacun ków  
o 10 % od 1 .III r. b. i sk ładek  w  tym że s to ­
sunku od 1.1.1931 r. D zięki tem u załatw ien iu  
w łaścic ie le  budow li, ob jętych  red u k cją  sza­
cunków , fa k tycz n ie  w  r> 1931 o trzym ają  
zniżkę sk ładek  w  w yso ko ści około 1 % % ,  
co daje fa k ty c z n y  e fe k t fin an sow y w  w y so ­
kości około 1 .000 .000  złotych .

W  obecnej sytuac ji ekonom icznej p ozo­
staw ian ie  k w o ty  tej u p ła tn ik ów  t. j. fa k ­
tyczn e zasilen ie życia gospodarczego k ra ju  
sum ą miljona zło tych  nie jest szczegółem  bez  
znaczenia.

Jed n ocześn ie  uchw alono p rzeprow ad zić  
oszczędności na k osz tach  ad m in istracyjn ych

w  w ysokości 10 % , co wg. uchw alonego p ro ­
jek tu  da się uzysk ać  w  drodze odpow iedniej 
kom presji budżetu  bez red u k ow an ia  up osa­
żeń i funduszu 2 0 % -go.

Szybka ptaca — to oszczędność czasu? 
Oszczędność czasu — to równowaga 
budżetu!

Nie trać czasu na pisanie listów i spo- 
rządzanie odpisów piórem1 

tdź za postępem — pisz w domu. w biu­
rze i w podróży na maszynie do 
pisania

MAŁY REMINGTON
T o w. B Ł O C K  BRUN.  Sp.  Akc.

W A R S Z A W A ,  H O T E L  B R I S T O L  

Oddziały w U m t: Katowic*. Kraków, Lwów. Łódł, Poznan, Wilno. Cdaóak.



26 i l A !  1  E J L ?  R A  W Y

SZOPKA ZWIĄZKOWA
T ylko  u m nie! T ylk o  u m nie! Co w  s k le ­

pie dw a złote u mnie m ożna dostać darm o! 
Co dzisiaj za darm o, do tego będę ju tro  d o­
płacał!

T ylko  u m nie! D aję za bezcen  to, co 
Z w iązek  kosztu je tysiące . N ajw iększe figu­
ry , na jlepsze szlag iery, zw iązk o w e b o h a te ry  
i w ie lk ie  m en ery. Za jedne dw a złote m oż­
na się uśm iać i dom rozw eselić , m ożna się 
zab aw ić i ca ły  Z arząd Z w iązku po k ątach  
rozstaw ić . Z K ra k o w a , z K ie lc  i ze L w ow a  
—  żaden rad ca  się nie sch ow a! Z Lublina, 
W iln a , K a to w ic  —  jak  w isz lep iej to sam  
pow idz!

J a k  aw an se  się robi, jak  Ja n k o w sk i się 
głowi, ile  techn ik  zarab ia, jak  się fundusz  
n a p raw ia ! M ąd ry  Z w iązek  po szkodzie, z re ­
sztą  spokój w  narodzie. D w ad zieścia  rym ów  
na upa bez pom ocy b iskupa! K aż d y  musi 
p rz ecz y ta ć  od starego  do najm łodszego —  
p ierw sza  szopka zw iązk o w a bez F ran ciszka  
P rzed ręb sk iego ! Naszej szopce nic nie jest 
obce: w szystk o  co się pocichu na R adzie  
gadało, podsłuchane zostało  i z pom ocą  
B o y ‘a, Tuw im a, H em ara napisane zostało.

P anie i P anow ie, siadajcie ładnie, to  
p rześcierad ło  za raz  odpadnie! U łóżcie w y ­
godnie siedzenie —  p okażę R ad y  posied ze­
nie. Bum! cyk ! N ajw iększy przebój za g ra ­
my. T ylko  u m nie! Z aczynam y...

SZERSZEŃ.

( Na nut ą :  He j  p an i enk i  p o s h i c h a j c  e ) .  
Hej zw iązko w cy  posłuchajc ie  — raz, dwa, t rzy , 
Szopki słowa pow tarza jc ie  — raz, dwa, trzy,
To są nasze  t a r a p a ty  — ta rap a ty ,
W yd a ję  ko m un ika ty  — raz, dwa, trzy.

K ażdy te raz  znam in teres  — raz dw a trzy ,
W iem  już na co c ie rp i  p rezes  — raz  dw a trzy. 
W szy s tko  w idzę, w szys tko  słyszę — w szystko  słyszę 
Co usłyszę , to napiszę — raz, dwa, t rzy !

A  jak  się obrazi k tó ra  — raz, dwa, trzy,
W ażn a  l a la  lub f igura — raz, dwa, trzy ,
Niech się zwróc i ta  f igurka  —  ta  f igurka 
Do naszego re d a k to rk a  — raz, dwa, t rzy !

A  jak  jej to nie pomoże — raz, dwa, trzy,
B u row a wodę przyłoży — raz, dwa, trzy,
Gdyby bardzo ją  ubodło — ją ubodło,
Niech mnie pocałuje .. .  w żądło — raz, dwa, t rzy !

PRZEWODNICZĄCY RYBKA.
(Na nut ą :  San ta  Luc ia) .

Tu, proszę Państwa , Związku jest  R ad a  
Tu k a żd y  mówi, tu każd y  gada ;
T rzydz ieśc i  złotych dziennie  to kosztuje  — 
Kolejno w szys tk ich  W am  sprezentu ję .

Na końcu stołu f igura b yk a :
To jest  osoba Związku S ka rb n ik a ;
A  obok niego mniejszy od mola 
Kolega Sk rab u t ,  gdzieś zTarnopola .

Ten z p raw e j  lubi K lim a ‘t podgórsk i  — 
W arszaw sk o  - lw o w sk i  pan  Piotruś Murski ,  
Łeb jak  a r ty s ty ,  z ac ię ta  dusza,
On w „ R ew izy jn e j” głównie się rusza.

N astępny z p raw ej ,  p rzy  jego boku —
Czesław  G ra jkow sk i  z B iałegostoku ;
W szak  miły w yg ląd  tego osobnika — 
Podobny bardzo jest do... skarbn ika !

Spełn iam  sw ą  czynność dalei  z obowiązku, 
Baczność, Panow ie :  — w icep rezes  Związku! 
M a leńk ie  oczki,  w łoski  „w k o g u ta”
S iedz i  n aprzec iw  pana  Sk rab u ta .

Z nim szepcze coś tam postać  W am  znana 
W szak  poznajec ie  w szyscy  Erdmana,
Pa ten t  na młodość otrzymał w ieczną  
Pewnie  stosuje...  k u rac ję  mleczną.

W reszc ie  w ysoko  na tronie siedzi 
II Duce — Prezes  — jak gd y b y  z miedzi,
Do Mussolin iego podobieństwo w ie lk ie :
Gn ma brw i p iękne  — Mussolin i szczęki .

I dale j  k rę cę  to moje kino,
To jest B ieguńsk i  — nie Valentino ,
A  przy  nim siedzi p isma redak tor ,
Ojciec d la  kaczek ,  inaczej kaczor.

Kto z Pań stw a  nie zna R yb ak iew icza ,
Choć ze s łysz rn ia ,  gdy nie z ob l icza?  
W ątp l iw ość  ty lko  jedna  mię przen ika ,
Czy ten „mag" z przodu oznacza m a g ik a ?

W ie lk iem i k rok i  po sa l i  chodzi,
Pan W er th  S tan is ław  — rep rezen tan t  Łodzi, 
M iły  j ak  koc iak ,  c ichy  jak  m yszka :
B ied ak  nie w idz iał dzisia j k ie l iszka .

Następnie : baczność ! W ażn a  osoba
J a n  Kruczek  z K ie lców — Związku ozdoba
On k a żd ą  sp raw ę  z aczyn a  słowem:
„A u nas w K ie lcach  w pogorze lowym .. .”

A to kto  s ied z i?  Ognista mina,
M ały  lecz głośny.., no słowem Klima.
Ten znów w innego jeździ kon ika :  
R um ak iem  jego jest p o l i tyka .

Kręć się wokoło ka le jdoskop ie :
N ow aka  pan Mess pod stołem kopie,
A  na tym  końcu, gdzie s iedz i  prezes 
Fan Fribes Gwido robi interes.

Przy  rogu stołu już na koniuszku,
S iedz i  A n tos iak  oraz Moniuszko,
Kastor i Po lluks — to dwaj Rzym ian ie ,
Ci też się lubią , jak..,  dwaj Ormianie.

Na zakończen ie  moja osoba,
W  Związku, copraw da , postać  to nowa,
Lecz, że o sobie mówić nie w yp ada ,
J a  już skończyłem  — niech mówi Rada .

SEKRETARZ W A SSE R M A N .

(Na nut ą :  Na H on o l u l u , na u r o c z e m  Hono lu l u ) .
W  Banku  Rolnym  czy  w PeKaO 
J u ż  o ddaw na ta k  bywało ,
Że p racow n icy  m a ją  e x t r a  pensje  dw ie !
W ięc  nie m a ją  z tem zm artw ien ia ,



Nie potrzeba tłumaczen ia ,
Że urzędnikom jest w Polsce bardzo źle !

A  w P eZ etU W u w naszym drogim PeZetUW u 
J e s t  inna moda, jes t  inny szyk :
Tam pomimo Zjazdy W a ln e  
Dają „ indyw idua lne" :
W iększość  zosta je  z l is tkam i ty lko  fig!

Ta sąs iadów  n aszych  moda,
To jest słuszność i w ygoda ;
A ch  gdyb y  u nas nastał  ten p rąd !
Nikt by  już nie łamał głowy 
Czy na w iosnę czy  w Rok Nowy,
S k ą d  w z iąć  p ien iędzy  na  spędzenie  jakoś Ś w ią t ?

M am y nadzie ję ,  że w ko chanym  PeZ etU W ie , 
Będz ie  inna moda i inny szyk,
I że w szy sc y  p racow n icy
O trzym ają  bez różnicy
Dwie pensjo e x t ra  n a  k a żd y  rok!

(Na nut ą :  He j  t am z g ó r y  j a d ą  Mazur y ) .
A le  na dole m am y kontro lę ,
M am y kontro lę ,

Fuku -puku  my do Puku 
Pan ie  drogi nie rób huku 
I zas iłk i daj!

bis

Nie możemy dać, t rzeba  oszczędzać 
T rzeba  oszczędzać !

W ię c  w am  fundusz obetn iem y 
Oszczędności porob iem y 
I t a k  m acie  ra j !

bis

Po tej n aradz ie  pow iem y Radzie ,
Pow iem y  Radzie ,

Że bezpła tn ie  pracu jem y,
Nic za  to nie  dostajomy,
B ieda ,  że a jw a j !

bis

JEGO KRÓ LEW SK A MOŚĆ W Ł A D Y S Ł A W - 
JA N U SZ  I JAWZIEŁŁO.

(Na nut ą :  P r z y b i e ż e l i  d o  B e t ł e e m  p a s t e r z e ! )

Przyb ieże l i  do p rezesa  zw iązkow ce ,
Z aśp iew a l i  n acze lnem u jak  owce:
„Be be be-be  be-be,
M y tak  kocham y c ieb ie  — zw iązkow ce , zw iązkow ce" .

N acze lny  się do zw iązkow ców  uśmiecha,
Czystem  sercem  jako prezes  oddycha :
„Co tam Zjazdy W a ln e !
Indyw idua lne  — nagrody ,  nagrody !"

(Na nut ą :  G d y  s ią C h r y s t u s  r odzi ) .
K iedy w ład za  rodzi 
I n agrody  płodzi,
Żaden z dyrek to ró w  
Nie w ie  o co chodzi.

P raco w n icy  oczeku ją  
I p ien iążk i  już rachu ją ;
„ W szystk im , w szystk im , wszystk im  
Porówno prosimy dać !

bis.

Gdy zam ias t  porodu 
B y w a  poronienie,
To z tego powodu 
W ie lk ie  jest zm artw ien ie .

P raco w n icy  pow iada ją ,
Że w C enra l i  w loto grają .
Gwałtu, gwałtu , gwałtu !
T ak ich  nagród chyba dość ;

REDAKTOR HERDMANOWSKI.

(D ek l a m u j e ) .
0  „kosztach" p isać  nie mogę,
Przychodz i  mi pomysł now y:
Urządźm y w Związku, na Boga,
Obchód jub ileuszow y

Przy ję ła  się ta  z abaw a ,
Bo w tym roku to jes t  modne,
S za le je  c a l a  W arsz aw a .
Czy my nie  jes teśm y godni?

Niech w am  się nie zda je  w ca le ,
Że red ak to r  duby p lec ie :
Urządz im y w ie lk ą  ga lę ,
N azw aną  s t ra jku  ćw ie rćw iecze .

B ie rze  się do tego celu 
Tęg iego, s tarego  p ryka ,
S a d za  si.ę go na fotelu
1 s ia rczyśc ie  go się „ t y k a ”.

Odmiany w szak  p raw da znacie ,
Trudności n ie będz ie  za tem ;
W ięc :  jubilat ,  jub ilac ie ,
Ju b i la ta ,  z jubilatem.. .

Publiczności zastęp  l iczny,
Hurmem obs iada  ga ler ję ,
A  cały  ten obchód śl iczny  
Sam  pac jen t  b ierze  na  serjo.

S ta je  rzędem człek  n iek tóry ,
Kogo tam zasw ędz i  ozór,
I w yg łasz a  srogie bzdury  
W  uroczys ty  dmąc je pozór,

I t ak  da le j ,  i tak  dalej ,
Coraz c iep le j  coraz parn ie j ,
W  końcu b ank ie t  w dużej sali ,
Barszczyk ,  łosoś, comber sarni.

Znów poda ją  jub i la ta  
W  różnych  sosach na  pate ln i ,
Znów się k ażd y  gość z nim b ra ta  
D o lew ając  coraz pełniej.

A le  to jeszcze nie wszystko , 
N a jc iekaw szego  nie w iec ie :
Że w dw a la t a  po ćw ie rćw ieczu  
U rządzim  dz ie s ięc io lec ie !

JEGO K RÓ LEW SK A MOŚĆ.

[Na nu t ą :  S eki e ra ,  m o t y k a , piłka, k l e s z c z e ) .

Nekrolog, k ro n ika  i bo lączk i ,
R ed ak to rz e !  Pióro w rączk i !
Sk rob  się za uchem lub... gdzie  wisz,
L ecz  coś wesołego  pisz!

REDAKTOR HERDMANOWSKI.

— Dobrze! (M ów i ) .

M a rek  i F ran e k  w jednym  by l i  b iurze,
F ra n e k  był niżej, a  M a rek  na  górze,
M a rek  spokojny  nie wadził  nikomu,
F ran e k  na jdz iksze  w y ra b ia ł  swawole . . .



GŁOSY Z M IEJSCA.
— Stój, co za k a w a ł ?  To zam ierzchły  czas!

REDAKTOR.

W szak  ba jk i  chc ie l iśc ie , Koledzy,
A  bujać to ja, lecz nigdy nie nas!
Niech „Nasze S p ra w y "  pow iedzą !

GŁOS Z M IE JSC A .
No dobrze, lecz gdzie będz ie  to ryb ek  łapanie,
I skąd  tam weźmie się w o d a ?

REDAKTOR.
R yb y  są  w gabinetach , to jasne, mój Panie ,
A co do wody,
To nasz gmach młody,
P rzec ieka ,  z ac ieka ,
Że nie ty lko  ryby  
S ą  w gmachu,
Ałe i grzyby.

GRYZ1EŁAJTYS.
(Na nutą :  Nie tak to i l l o  t e m p o r e ) .

Nie tak  to illo tempore bywało ,
Drodzy ko ledzy ,  czc igodny p rezes ie !
Dwie pensje  e x t r a  co rok nam kapało,
T eraz  się psuje w naszym interes ie .

Musimy bronić  s tanu  pos iadan ia ,
Choćby sami mogli c ie rp ieć  w ie le !
Kostek do Brześc ia  w y jecha ł  dziś z rana  *) —
Pewnie  by  d la  nas p rzy szyko w ać  ce le !

Na b a ry k a d y  za nami lud ruszy,
Bo ruch „od dołu" bardo jest  znamienny.
Niech każdy  w „Naszych Sp raw ach "  kopję kruszy , 
J a  nie napiszę, bom jest n iep iśmienny.

Lecz mam nadzie ję ,  że w porozumieniu 
Życie Zakładu popłynie  i w ładzie  
I ku ogólnemu zadowoleniu  
Z wiązek  S trze le ck i  panu je  w Zakładzie ,

SEKRETARZ W A SSE R M A N .

(Na nutą :  Us ta  mi l czą ,  d u s za  ś p i ew a ) .

Ju ż  nie t rzeba dzisiaj w ca le  
Tego kryć ,
Że J a n k o w sk i  iuż prezesem 
Nie chce być.
W padł  dziś z w ie lk im  krzyk iem  
I wołał przez łzy:
„ J a  chcę też  być  sekre ta rzem ,
J a k  i ty !"

( P o  c hw i l i  z a d u m y  d e k l a m u j e ) .  
Posado se k re ta rz a !  Ty  jesteś jak  zdrowie 
Ile cen ić  trzeba, ten ty lko  się dowie 
Kto cię stracił ...
Dziś p iękność  tw ą  w idzę  i opisuję 
Lecz mam jedną  ansę :
Ju ż  komu ty lko  można w yrab iam  aw anse ,
Sam zaś s iedzę na  lodzie . C ierp ię  za miljony: 
Urodzony czasowym , w d z iew ią tkę  zaku ty ,
J a  ty lko  jeden  aw ans  dostałem dopóty!
Nic to! J a m  za  to jest trybunem  ludu!
Dla ko legów, ko leżan ek  osta tn ia  koszu la 
J e d w a b n a  do dyspozycj i . . .

*) P. K onstanty  W yszn ack i  de legow any  był do 
Insp. Woj. Po lesk iego  na zas tępstwo  chorego Inspek­
tora W ojewódzk iego ,

GŁOS Z M IE JSC A .

Et tam! Gadu, gadu,
K ażdy trybun bardzo chętnie  zm ien ia  się

w konsula.

W A SSE R M A N .
(Na nutą :  Sam,  sam. z n i c z e g o ! )

Zaufanie mam prezesa ,
Razem  robim w szys tk ie  in teresa ,
Z ała tw iam y tak  w e  dwoje 
On zw iązkow e  in te resa ,  a ja swoje...
Gdy się prezes w troskach  tarza ,
To w iernego  woła sek re ta rza :
„Patrz, Kostusiu , jes tem b lady ,
Pisz do R ady ,  bo ja p ie t ra  mam!"

W ięc  pióro chwytam ,
Nic się n ie pytam,
Prędko  smaruję
I w yp isu ję ,  wyp isu ję ,  wyp isu ję .
Sam, sam z n iczego —■
Hop, siup — d laczego ?
Sam nie wiem, kto mnie m ianow ał?
Kto p ro tegow ał?  J a  sam.

Choć w Zarządzie  jestem nowy,
J a m  n a jw ięk szy  sanator zw iązko w y :
Od przew ro tu  zw iązkowego
Niema se rc a  bardzie j  niż ja płomiennego!

R zeczyw is to ść  urojona,
S am a  gwałtem pcha się mi w ramiona,
Coś ni z tego, ni z owego,
Coś ten tego i odrazu : ja !

W ię c  pióro chwytam ,
Nic się n ie pytam,
Prędko  smaruję
I w yp isu ję ,  w yp isu ję ,  wypisuję .
Sam, sam z niczego —
Hop, siup d laczego ?
Sam nie wiem, kto  mnie m ianow ał?
Kto p ro tegow ał?  J a  sam.

WĄŻKONARSKI.

(Na l u d o w ą  nutą) .

Prosiłem ich lat  już k i lka ,
B y  dali,  da l i  choć na chw ilkę ,
Choć na  chw ilkę ,  lub na  dłużej,
Poprow adzić  skarb !

A le  oni mi n ie dali,
Bo się w te d y  mego w ęża  bali ,
Bo się bali , p ow iada li :
„Próżno pan się szarp !"

Gdy S ikorsk i  siadł w areszcie ,
Zawołal i  w ów czas  mnie n areszc ie :
„ J e ś l i  chcesz, to chodź już w reszc ie  
I skarb  zaraz  b ierz !"

Dziś J a n k o w s k i  n iema troski,
Naw et lubi mnie red ak to r  H ermanowski,
A w Fundac ji  gros sanac j i  dokonałem też!

U głaskałem  se k re ta rz a  —
Na w yd a tk i  daję  już bez kom entarza ;
On p ow iada :  Trudna rada ,  n iechaj zd ycha  wąż!

Lecz prosiłem ich na sa l i  
By  w poprzedn ików ś lady  nie  w kracza l i ,  
Można psioczyć, lecz p rzekroczyć  
Nie w yp a d a  nam!



Od dziś będę  grafomanem 
Napisałem cośniecoś o Zakopanem,
Niechaj w iedzą  co nie w iedzą ,
Żem p iśmienny leż !

KIEROWNIK MESIO,
[Na nut ą „J e a n  d e  Niue l l e" ) .

M ów cie  co chcecie , lecz au fond,
M a i J a n k o w s k i  rac ję  swą.
Musiał coś zrobić ze mną, lecz 
To jest doprawdy  trudna rzecz.
W reszc ie  pow iedz iał :  „Panie  Mess, 
Techn iczne sp raw y  Związku w eź !"
C o?  Ju ż !  Nic chcesz, czy chcesz !"
Śmiałem się ja, i M arek  też.

Nie w iem  co normy, pogorzele,
W iem  ile technik  w m iesiąc zmiele  
W łasn y  okóln ik spełniam str ik t ,

Ty lko  mi nie chce w ie rzyć  n ikt  
Bo w ie lk a  trudność stąd w yn ika ,
S ta ć  się obrońcą z napastn ika ,
Gdy jako  Z w iązek  zmienić chcę,
K ierownik Mess pow iada  „Nie".

9•
(Nazwy kuk ie łk i  nie poda jem y z uw ag i  na draż liwość  

członków koła k ie leck iego ] .

(Na nut ą :  „On p r z e c i e ż  n i e  ma  nic*').

J e s t  to sz tuczka  nabrać  Kruczka,
Albo sowę traf ić  w głowę,
Żeby ty lko  mieć na obiad co!
To już tak ie  s ta re  dzieje —
Że p racow n ik  zaraz mdleje ,
Gdy zobaczy  w kup ie  złotych sto!
A  w szak  m ie liśmy w szyscy  forsę b rać  
Za robotę co w ieczo ra  —
M yśla łem  — będę mógł spokojnie  spać 
I obiad zjem każdego dnia —
Bo my p rzec ież  nie  mamy nic,
P rzec ież  nie mam y nic,
To te tabe le  mylą , bo p rzec ież  nie mam y nic! 
Zasiłku dusza łka,
Bo w butach  dz iury  ma,
Te rzeczy  to się chyba  widzi,
To się czy ta ,  to się zna,
M y w szak  nie mamy nic,
I n ie m ie l iśm y nic,
I nie będz iem y mieli  całe  swoje  życ ie  nic —
I z w szys tk ich  w iców władz
To jest  w łaśn ie  ten na j lepszy  wic :
Że z podw yżk i  i dodatku  
My nie m am y nic.

W A R T .
( n a  nutą :  P i j a ck i e  Ta n g o )

Byłem, kto  mówi, że nie b y łem ?
W  bute lkę  ich nabiłm, a przed tem  w dwie butelkh
Hej! Gwiżdżę na ca ły  św iat,  choć mam bez liku ra t  
Bo jestem  W art .
S e tk a !  Niech dz iec i  b io rą  se tkę ,
Lecz ja  mam w ie lk ą  chę tkę  w z iąć  se tek  najmniej pięć 
Hej! Istnieje  K asa  wszak , by pomóc, gdy mi b rak  
Bo jestem W art .
Morus,  kto mówi, żem nie morus?
Do p ęp k a  mi nie dorósł żaden  łódzki ko lega  
Hej-! Odwagę w ie lk ą  mam i głosik tak i  sam,
Bo jestem W art .

TR A JK O W SK I.
(A a  nutą :  Warszaw iank i ) .

Oby ten rok z nagrodam i 
Ju ż  ostatnim tak im  rokiem był!
P rzec iw  nim jest  Z w iązek  cały,
Ten będz ie  robił, a drugi tył.

Hej ko ledzy ,  gwałtu , r e ty !
Żyj zas iłku, Związku żyj!
Takim  hasłem cnej podn iety ,
Graj Gra jkowski ,  G ra jkow sk i grzmij!

W  imieniu B iałegostoku,
M ińska , P ińska  oraz innych stron:
Te nagrody  solą w oku 
Casus bel l i  ze Związkiem są.

Hej ko ledzy ,  gwałtu , r e t y !
Żyj zas iłku, Związku żyj!
Tak im  hasłem cnej podn iety ,
Graj Gra jkowsk i ,  G ra jkow sk i grzmij!

CHMURSKI.
(Na nut ą :  Panna  Mania g r a  na m a n d o l :n i e ) .

Niech w tym chórze głos mój nie zag in ie  —
Tirli  t ir li  i t, d.

U tajo j 'ów ciężko życ ie  p łyn ie !
Tir l i  t ir li  i t. d.

Ze Lwowa, z P rzem yś la  i z Rzeszowa, 
Utworzona jest p la có w ka  nowa.

J a k i e  potem były  z tem kłopoty!
Nasz d y rek to r  dostał siódme poty,

W  Kole teraz  n iema nic ważnego — 
Doczeka liśm y się K lim a ’tu stałego.

W o lak  bardzo długo nam chorował 
W  Iwoniczu już się w yku row ał .

Uzdrowisko  to już w Polsce słynie ,
Położone w w isłockie j  dolin ie !

CONTOSIAK.

(Na nut ą :  Pat rz  K o ś c i u s z k o  na na s  z n i r,ba) .

Patrz, p rezes ie ,  na nas z n ieba,
J a k  to n aszą  Kasą  rządzić  trzeba,
P o trącen ia ,  oszczędności,
Zostaną dla potomności!
T a k i  jest .Kasiarzy śp iew , śp iew , śp iew !
Za niego p rze le jem  k rew , k rew , k rew !

W szak  oszczędzać  te raz  trzeba,
Kasa  w ięc  p ożyczek  w ca le  nie da!
Gdy zobaczą  nasze  zysk i ,
To poo tw iera ją  p ysk i !
T ak i  jest K as ia rzy  śp iew , śp iew , śp iew !
Za niego p rze le jem  k rew , k rew , k rew !

KONIUSZKO.

(Na nutą :  B an da  c y g a n ó w ) .

Za pozwoleniem! S p r a w a  o tw arta !
Ta po l i tyka  jest nic nie w a r ta !  
B u m -t ra -d a - ra ta  i t. d.

Czy K asa  na to jest,  aby  b ra ł a ?
Czy na to, ab y  w szys tk im  d a w a ła ?  
B u m -t ra -d a - ra ta  i t. d.



JONTEK PISZYMUCHA. *)
( D ek l a m u j e ).

0  w iększego  trudno zucha 
J a k  jes t  Jo n te k  P iszym ucha!
J a  n ikogo się nie boję,
Choćby Byron, to dosta ję .
R ym y, ja ich ca łą  zgraję  
Dopasuję i p rzyk ra ję !
Sonet, cóż jest so n et?  W ie rs z y k  duży 
Spłodziłem ich dość w podróży,
Choć znam tego je g o m o śc i1)
Co, c zy ta jąc  je, jes t  w złości .
W ie r s z y k  mały, w ie r s z y k  duży 
Choćby n aw e t  był z podróży,
To jest  d la  mnie nie now ina !
Niechby ty lko  rym w ytrzym ał !
D ramat omijam 2) zd a leka ,
Bo nie lubię , gdy  rym s z c z e k a 3),
Komu zechcę, to dam radę ,
Zaraz do Zagrzebia jadę
1 chyba  Jo n tk iem  nie będę,
Gdy w aw rzynó w  nie zdobędę.
I t ak  przez dzień boży cały  
J o n te k  pisał m adrygały .
A ż raz usnął gdzieś na sian ie ;
W  tem się budzi n iespodzianie ,
P atrzy ,  a tu Byron  stoi,
Cały  w bie l i ,  miny stroi 
I z uśmiechem doń w yrzecze :
Że masz ta lent, miły człecze,
Temu w ca le  ja nie przeczę,
Ty lko  radzę, Jo n tk u  miły,
Nie pracuj Ty ponad siły!
Wolno, równo i s ta rann ie  
Będzie  mało, a le  ładnie !

B i  B s K i .
Przewodniczący Komitetu Wyborczego

(Na nu t ą :  Ba r t o szu ,  Ba r t o s zu ) .  
Panow ie  i P an ie !  Oj nie t r a ć w a  nadzie i  

Oj nie t r a ć w a  nadzie i  
S trze le c  błogosław i i fundusz nam zbawi,

Bebe  błogosławi i fundusz nam zbawi.
Będzie  raj , ja kby  maj, oj mogę na to p rzys iąc ,

Oj, mogę na to p rzys iąc  —
Pensję  b ęd ą  płac ić  dw a  razy  na  m iesiąc

Pensje  b ęd ą  płac ić  dw a  raz y  na m ies iąc !
(po c h w i l i )

Ach djabłi , ach djabli ,  w szyscy  djabli  n ada li  
w szy scy  djabli  nada l i  

Po lak iew icz  w Sejm ie  na pobory w a li !
P o lak iew icz  w Se jm ie  na  pobory w a l i  — 

Hej, Liga, hej Liga , hej M o -ca r -s tw ow a  L iga

*) W ie rsz  n ad es łany  autorowi szopki z prośbą 
o zam ieszczen ie  w szopce.

*) R e d ak to ra  (przyp isek  autora).
-’) N araz ie  (!)
:!) Rozum iemy! (przyp isek  R edakc j i ) .

Z funduszu zostan ie  p racow nikom  figa
Z funduszu zostan ie  p racow n ikom  figa 

Oziembło, oziembło, a le  się znów ogrzeje 
a le  się znów ogrzeje  

Os zczędności kupa  na głowę się le je
osre.zędnoóci' kupa na głc-wę jóę ’ c e .

N ieładnie, n ieładn ie  w ięc  ośw iadczen ie  złożę — 
w ięc  ośw iadczen ie  złożę:

Gdy zniżą pobory — z w łasnych  w am  dołożę!
Gdy zniżą pobory — z w łasnych  wam dołożę!

CHÓR.
(//a nut ą :  Z ebr ała  s ią na n ar adą ) .

Zebrała się na n a radę  zw iązkow ców  grupa 
Co zrobić, jak  działać , gdyby  tak  — bum -ta -d a - ra - ta ,  
B u m -t ra -d a - ra - ta ,  b u m -tra -d a -ra - ta .
Co zrobić jak  działać , gdy  fundusz przepadł. 
J a n k o w s k i  doradza  pismo do PU K ‘a 
I sztamę z B iegowskim , bo będz ie  — b u m -ta -a a - ra ta

1 t. d.
I sztamę z B iegowskim , gdyby  fundusz przepadł.
Zaś Erdman pow iada ,  żeby na upa —
Na upartego  iść i śmiało  — b u m -ta -d a - ra - ta  i t. d. 
Na upartego  iść, gdyb y  fundusz przepadł. 
G rygoła jtys :  P anow ie !  Krew  to nie zupa,
J a k  zagra  w zw iązkow cach , to w te d y —b um -ta -da ra ta .

i t. d.
J a k  zagra  w zw iązkow cach ,  gdyb y  fundusz przepadł. 
R ed ak to r  w te słowa: grunt duża kupa,
T rzym ajm y  się w kup ie ,  a w te d y  — b u m -ta -d a - ra - ta

i t. d.
T rzym ajm y się w kupie, gdyby  fundusz przepadł.
A Nowak: Koledzy!  oko nie lupa,
P rzew idz ieć  nie mogę, co będz ie  — bum -ta -d a - ra - ta .

i  t. d.
P rzew idz ieć  nie mogę, gd yb y  fundusz przepadł.
W ięc  Prezes  ośw iadcza ,  że już u Kruppa,
Zamówił a rm aty ,  bo t rzeb a  — b u m ta -d a - ra - ta  i t. d. 
Zamówił a rm aty ,  gdyby  fundusz przepadł.

W SZYSCY.

(Na nutą :  Qui P r o  Quo,  k o c h ana  s t a r a  buc la) .
Z w iązek !  K ochana s ta ra  buda,
Z w iązek !  — T y le  już l iczy  luda,
Co jak  co
Niech tam kto ma swoje programy,
Po co nam to, gdy  mam y 
Zrzeszenie
f w kupi 2 się t rzym am y,
Czy kto  z nami czy nie,
W ołam y  wesoło choć w k ieszen i  jest goło: 
Niechaj ży je  Zrzeszenie !
K, W. P.! Ta k a sa  n ie  jes t  chuda,
K.W.P.!  — Ten b anczek  nam się udał,
Drogę zna k ażd y  tam,
Traf i  sam bez mamy,
Po życzkę  my mu dam y!
K. W. P . ! — forsy zeb ra ła  kupę,
Gdy Zakład  w am  nie da, to K asa  w am  w yd a  
G otów eczkę z K. W. P.!

Napisał Szerszeń .

B A J E C Z K A
Raz tak  ska rży ł  się ś l im ak : „Gdy pokażę  rogi, 
J e d e n  mi ty lko  grosik  d a ją  na p ierog i"
A  kolega nasz rzecze: „Nie skarż się kochanie 
Bo, mimo wszystko, masz na utrzymanie

Mnie gorzej do tknął  nasz d y re k to r  srogi:
Zasiłek nie w ys ta r cz y ł  n aw e t  na  p ierog i"
A śl imak mu ńa to: No to pokaż  rogi.. ."

Szerszeń.



OD R E D A K C J I
Kolo Wołyńskie:
W itam y ,  z uznaniem p ro jek t  w yd a n ia  numeru 

W ołyńsk iego . Se rd eczn ie  zach ęcam y  do w yk o n an ia  
Lego trudnego, lecz bardzo  w dzięcznego  zadan ia .

R eze rw u jem y  na uży tek  koła  numer m ajowy, tub 
czerw cow y.

Kol, W, Jędrzejkiewicz, Kielce:

Przesłane j  nam fotografji  n ie  mogliśmy już um ie­
ścić, gdyż w chwili  o trzym an ia  m ate r ja łu  k l isze  (któ­
re  muszą być  wcześn ie j  p rzygotowane)  b yły  już w y ­
kończone. Nowej cynkograf ja  na termin nie mogła już 
w yko n ać .  W  tym numerze k l isza  b y łab y  już n ie a k tu ­
alna.

M a te r ja ły  ostatnio nades łane  um ieśc imy w nu­
merze najb l iższym.

Odnośnie p renu m era ty  na leży  zwróc ić  uwagę, 
aby  nie była  opłacana  podwójn ie  (pismo nasze z dn. 
17.11. Nr. 7).

Kol. Amot:

Sko rzy s tam y  z nades łanych  m ater ja łów , lecz 
będz iem y musiel i  a r tyku ł  rozbić na  dw ie  części.  W  
naszem pojęciu poruszył ko lega  tam  zupełn ie  różne 
zagadn ien ia .

Kol, Fr, Jeżowski i A. Nawrocki,
Serdeczn e  p odz iękow an ia  za nades łane  życzenia . 

P rzep raszam y  że, t ak  późno,
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PROSIMY NASZYCH CZYTELNIKÓW O ŁASKAWE OPŁACENIE
PRENUMERATY ZA r. b.

PIERWSZA W K R A JU  FABR YKA  
S I K A W E K  M O T O R O W Y C H

„AUTOREMONT*
WARSZAWA, WOLNOŚĆ Nr. 5, TELEFON 741-37.
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P o l e c a  po  c e n a c l i  b e z k o n k u r e n c y j n y c h  |

SIKAW KI MOTOROWE m ark i „LIS66
\ W YD AJN O ŚĆ 5 6 0 - 5 6 0  LIT./MIN.\ DOGODNE W ARUNKI PŁATN O ŚCI.

\
ł 5 tra ż e  pożarne p o p i e r a j c i e  przemysł krajowy!
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Fabryka Narzędzi Pożarniczych ć

S k ł a d n i c a  St r aży  P o i a r n j i l i  i
SP Ó Ł K A  A K C Y JN A  £

SPRZEDAŻ: FABRYKA: i
W A R S Z A W A  G R O D Z I S K  Maz. fi

Senatorska  29, tel, 277-42 ul, F ab ryczn a  11, tel,  39 $
i

K om pletne w yek w ip ow an ie  s tra ż y  pożarn ych  fa b rycz- t
i  c-, :  ̂ rri . i ,, nych, m iejskich i w iejsk ich, (ł  S ik a w k a  motorowa „ r lo r jan k a  j

r  il FABRYKA KONFEKCJI MĘSKIEJ i DAMSKIEJ j
J O R A Z  F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  S UKNA J
ł  *
J K. JANKOW SKI i SYN w  B ie lsk u  j

\ S t a n i s ł a w  P A W L U K I S k a  |

i! W A R S Z A W A ,  N O W Y - Ś W I A T  23 25. TEL, 544-16. J
P Pasaż Italji, II piętro, winda. ^

j DZIAŁ MĘSKI:  Garnitury na miarę. Palta gotowe: angielskie, f
J gabardinowe i impregnowane, £

| DZIAŁ DAMSKI: Palta angielskie i gabardinowe, (
5 \
| CENY FABRYCZNE. CENY FABRYCZNE ^

\ . i
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WARUNKI PRENUMERATY, CENY OGŁOSZEŃ.
Rocznie . . . . zw yk łe  w tekśc ie
półrocznie . . . . 1j\ s trony 

A s trony
200 300

k w arta ln ie 100 150
miesięczn ie zł. 1 'A s trony 60 80

Prospek ty rek lam o w e  150 zł.
Numer p o jedynczy zł, 1 W abonam encie  p rzy  2-5 ogł. 10% rabatu .
numer spec ja lny zł. 2 Na okładce  druk iem  kolor, 25% drożej.

REDAKTOR: HENRYK HERMANOWSKI.

Druk Zakł. Druk. W. P iek a rn iak a ,  O rdyn acka  3, tel.  644-59,


